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Mnicf gadania więcej czynów
Liga Narodów wciąż „radzi”...

Genewa, 30. 9, (PAT). Podcza6 wczoraisze 
Ho zgromadzenia Ligi Narodów zabrał głos 
paewodniczący Rady hiszpański minister 
spraw zagr. Lerroux W SPRAWIE KONFLIK­
TU CHIŃSKO - JAPOŃSKIEGO. Lerroux 
przedstawił dotychczasowe postępowanie Rady 
w kierunku rozwiązania konfliktu i stwierdził 
że rząd japoński zapewnił Radę uroczyście, iż 
nie ma zamiaru dokonywania okupacji wojsko 
wej w Mandżurji i zamierza zupełnie wycofać 
swe wojska z terytorjum chińskiego. Decyzję 
tę rząd japoński wprowadził już w pewnej mie 
rze w życie. Rada przyjęła z zadowoleniem 
to zapewnienie i nie wątpi, że z obu stron do­
łożone będą starania, by konflikt rozwiązać po 
lubowme. Rada, która została wezwana do in 
terwencji na podstawie art. 11 paktu będzie 
się nadal zajmować tą sprawą również po za­
kończeniu sesji zgromadzenia i interweniować 
będzie aż do chwili zapewnienia utrzymania 
pokoju.

Przewodniczący zgromadzenia Tftulescu, za 
bierając następnie głos, zaznaczył, że wszyscy 
zgromadzeni przyjęli z zadowoleniem do wiado 
raoścł sprawozdanie przewodniczącego Rady, 
dotyczące zatargu chińsko-japońskiego i jest 
zdania, że Rada musi akcję swą kontynuować 
w oclu najszybszego załatwienia konfliktu. Wo 

, hec tego przewodniczący oświadczył, że nie 
’«•t w tej chwili rzeczą wskazaną otwierać de­
batę nad tą aprawą. W ten sposób spodziewa 
ne przemówienia delegatów Japonji i Chin nie 
roogą mieć miejsca. Wkońcu przemówienia 
orzewodniczący zgromadzenia Titulescn pod­
kreślą że zgromadzenie obecne pracowało w 
nadzwyczaj trudnej chwili. Niemniej zdaniem 
przewodniczącego zgromadzenie to dokonało 
bardzo wielkich prac we wszystkich dziedzi­
cach tycia międzynarodowego. Owoc tej 
piacy zdaniem THnlescu oceni ludzkość w 
chwili, kiedy minie nad światem burza finanso 
wo-gospodarcza.

W czasie tegoż posiedzenia przewodniczący 
wygłosił okolicznościowe pzemówienie z powo 
< j tragicznej śmierci byłego ministra spraw za­
granicznych Aleksandra Skrzyńskiego.

„Były delegat na zgromadzenie hr. Aleksan 
der Skrzyński zginął w okolicznościach szcze­
gólnie bolesnych i tragicznych (przy tych sło­
wach przewodniczącego zebrani delegaci wsta­
li na znak żałoby). Hr. Aleksander Skrzyński, 
wtóry był premjerem i minisfrem spraw zagr 
Polski, podpisał traktat locarneński, był też de 
legatem na zgromadzenie Ligi Narodów. Imię 
Skrzyńskiego przypomina wszystkich z pośród 
nas, którzy byli obecni na poprzednich sesjach 
zgromadzenia tego męża stanu tak bardzo wy­
jątkowego pod względem swych wartości. War 
tości te oddał on na usługi swego kraju który 
reprezentował tu ze szczególnym autorytetem, 
fest rzeczą sprawiedliwą, by pamięć o nim nie 
minęła i byśmy tu oddal: specialny hołd jego 
pamięci. W imieniu zgromadzenia proszę dele 
S'ata Polski, by zechciał zakomunikować swemu 
rządowi nasze żywe sedeczne współczucie.".

Genewa, 30. 9. (PAT.). Na dzisiejszem po­
siedzeniu zgromadzenia przyjęto rezolucję w 
sprawie wstrzymania się od zbrojeń. Opracowa­
nie tej rezolucji trwało wczoraj wieczorem na 
trzeciej komisji do godz. 1,30 w ^cy. Uchwa­
lona rezolucja podnosi, że głównem źródłem 
obecnego kryzysu jest brak wzajemnego zaufa­
nia pomiędzy narodami i wyrażone jest dalej 
przekonanie, że wyścig zbrojeń prowadzi w spo­
sób nieunikniony do katastrofy międzynarodo­
wej i socjalnej. Rezolucja odwołuje się do 
wszystkich, by pomagali przy stworzeniu silnej 
°pmji publicznej, sprzyjającej osiągnięciu po­
myślnego wyniku obrad konferencji rozbrojenio­
wej. Dalej rezolucja wyraża przekonanie, żo 
zobowiązanie wszystkich państw nie zwiększania

zbrojeń sprzyjałoby stworzeniu atmosfery zaufa­
nia w usunięciu rywalizacji zbrojeń i przygoto­
wałoby teren dla powodzenia prac przyszłej kon­
ferencji. Wobec tego 12-te zgromadzenie Ligi 
Narodów odwołuje się do państw zaproszonych 
na przyszłą konferencję rozbrojeniową, by uła­
twiły jej pracę przez wstrzymanie się od zbro­
jeń. W końcu rezolucji zgromadzenie poleca Ra­
dzie Ligi, by nalegała w tym sensie na rządy i 
domagała się od nich udzielenia odpowiedzi do 
dn. 1 listopada 1931 r., czy sa one gotowe przy­
jąć tego rodzaju rozejm na przeciąg 1 roku.

Genewa, 30. 9. (PAT) Wczoraj o godz. 
16 zebrała się Rada Ligi Narodów. Na porząd­
ku dziennym znajdowały się sprawy mniej* 
szej wagi. M. i. zdecydowano odłożyć do na* 
stępnej sesji sprawę żądania rządu finland* |

skiego, wystosowanego do rządu wielkobry* 
tyjskiego o odszkodowanie za statki finlandz­
kie, używane w czasie wojny przez Wielką Bry 
tanję. Następnie odczytano deklarację przed* 
stawiciela Paragwaju, w której wyraża goto* 
wość rządu paragwajskiego na przyjęcie na 
terytorjum Paragwaju i osiedlenie jednego ty* 
siąca uchodźców pochodzenia niemieckiego, — 
powracających z Rosji sowieckiej. Z kolei na 
propozycję delegata polskiego Rada Ligi Na* 
rodów zaprosiła przewodniczącego doradczej 
komisji komunikacyjnej i tranzytu do prze» 
wodniczcnia specjalnej komisji, powołanej na 
podstawie rezolucji zgromadzenia dla zbadania 
możliwości przeprowadzenia międzynarodo* 
wych robót publicznych.

Złoty górą!
Wiedeń. 30. 9. (PAT).  Wczoraj 

znowu w Wiedniu dał się zauważyć 
silny popyt na złotego polskiego. Eks* 
porterzy polscy domagają się od kup* 
ców austrjackich zanłaty nie w szyj 
lingach, lecz w złotych; Austrjacki 
bank narodowy przydzieli! interesant 
tom tylko część zapotrzebowania, wo* 
bec czego dało się zauważyć w obrcu 
tach prywatnych znaczne agio złotes 
go. Zachodzi obawa, że mogą pow? 
stać trudności z tego powodu w zbyt 
cie towarów polskich w Austrji. Izba 
handlowa austrjackotpolska czyni sta 
rania, aby zabezpieczyć zapasy złota,

potrzebnego dla obrotu w handlu.
Warszawa, 30 9. (tel. wł.). Na 

wczorajszej giełdzie warszawskiej 90 
proc. transakcyj dokonano polskie* 
mi pożyczkami zagranicznemi, które 
znacznie zyskały na kursie. Wzmóc* 
nił się również kurs funta angielskiej 
go. Dolar, bez zainteresowania, noto 
wano po 8,91. Giełda warszawska 
nie notuje oficjalnie kursu szylinga 
austriackiego. W obrotach prywatt 
nych płacono wczoraj 100 zł., podt 
czas gdy ostatnio płacono 125,5 zł. za 
100 szylingów.

W Sejmie cisza •  • •
Warszawa, 30. 9. (tel. wł.). Pomimo 2-ch 

dni, jakie dzielą Sejm od otwarcia sesji, 
panuje w gmachu sejmowym spokój i nie
widać wielkiego ożywienia. Kluby jeszcze 
nie obradują.

W dniu dzisiejszym odbędzie się posie­

dzenie Klubu B. B. W. R., na którem uzgoi 
nione zostaną nazwiska kandydatów na w 
cemarszalków Sejmu. Na posiedzeniu ten 
nastąpić ma również wybór wiceprezesóv 
Klubu.

Jap o n ia  fest golow a 
do zlikw idow ania zatargu

Nowy Jork, 30. 9. (PAT). Nota jat 
pońska przesłana w odpowiedzi na 
notę Stimsona wyraża między innemi 
zapatrywanie, iż „naprężenie w Man* 
dżurji“ mogło by być usunięte w drot 
dze szczerych dyskusyj pozbawio* 
nych namiętności, w międzyczasie sit 
ły wojskowe powstrzymają się od 
nowych aktów wrogich, o ile interesy 
ich nie były by narażone na szwank.

Moskwa, 30. 9. (PAT.). Prasa sowiecka 
podaje, że japońskie koła oficjalne skłonne są 
obecnie do uregulowania zatargu mandżurskie­
go, wysuwając jako warunek utworzenie ko­
misji mieszanej, złożonej z przedstawicieli rzą­
du japońskiego, władz Mukdenu oraz man­
dżurskich sfer gospodarczych. Komisja ta

miałaby się zająć uregulowaniem pretensyj 
japońskich, a więc sprawą linji kolejowej, 
koncesyj kopalnianych i t. d.

Przedstawiciele rządu japońskiego mieliby 
pozatem wejść do wszystkich urzędów admi­
nistracyjnych i władz miejscowych. Władze 
japońskie chcą prowadzić oddzielnie rokowa­
nia z rządem mukdcńskim i oddzielnie z rzą­
dem nankińskim.

Przedewszystkiem Japonja ma kłaść głów­
ny nacisk na uregulowanie sprawy kolejowej 
i koncesji głównie w rozmowach z Mukdenem. 
Od Nankinu rząd japoński domagać się bę­
dzie nowych dzierżaw terytorjalnych oraz uła­
twień dla eksportu japońskiego, wzamian za 
co Japonja ma się zrzec pnawa eksterytotfal- 
noód.

Briand znów się rozchorow ał
Berlin, 30. 9. (tel. wł.). W stanie zdro 

wia Brianda nastąpiło widoczne pogorszę 
nie. Trudy podróży i dwudniowych obrad 
i wizyt dały się dotkliwie we znaki 71 let 
niemu ministrowi.

Podczas wczorajszych konferencyj Briand

kilkakrotnie zapadał w drzemkę. Po |
wizycie u Hindenburga Briarrd był zmęczo 
ny do tego stopnia, że nie brał udziału w 
zwiedzeniu muzeów ani nie był z wizytą 
u wdowy po min, Stresemannie.

Laval i Briand 
opuścili Berlin

Berlin, 30. 9. (tel. wł.). Francuski pre- 
mjer ministrów Laval i minister spraw za­
granicznych Briand opuścili wczoraj Ber­
lin o godz. 7,30 rano. Podobnie, jak pod­
czas przybycia ich do Berlina, silne oddzia 
ły policji czuwały nad bezpieczeństwem od 
jeźdżających ministrów.

Gen. Dreszer w Ameryce
Detroit, 30. 9. (PAT.). Przyjechał tn w 

niedzielę generał Dreszer, powitany przez kon 
sulu Ryszewskiego oraz liczną grupę osób 
przybyłych w charakterze delegacji polskich 
towarzystw.

Eksoortacfa zw łok kr. Al. Skrzyńskiego
Ostrów, 30. 9. (PAT). Wczoraj rano na 

stąpiło przeniesienie zwłok ś. p, Aleksan­
dra Skrzyńskiego z kaplicy cmentarnej na 
dworzec, skąd w południe zwłoki przewie­
ziono pociągiem osobowym do Zagórza. 
Przeniesienie zwłok odbyło się bez jakich 
kolwlek ceremonij i bez udziału władz i 
publiczności. Smutnemu aktowi towarzy­
szyła tylko najbliższa rodzina. Wagon, w 
którym złożono czarną dębową trumnę oz­
dobiono wewnątrz kirem. Na trumnie zło­
żono liczne wieńce.

niemiecki sam olot prze­
leciał granice polska
W dniu 29 b. m. o godz. 10,55 miał miejsce 

wypadek naruszenia przez samolot niemiecki 
granicy polskiej. Mianowicie w rejonie pla­
cówki straży granicznej Zawda przeleciał na 
wysokości 1 tys. metrów samolot o kadłubie 
czerwonym. Samolot ten po dłuższem krąże­
niu nad terytorjum polakiem, zawrócił z po­
wrotem do Prus Wschodnich w okolicy Ła­
sina.

Na moście granicznym
Madryt, 30. 9. (PAT.). Jak podaje „Aho- 

ra“ minister finansów pierwszego gabinetu 
generała Berenguera został aresztowany w 
chwili, gdy znajdował się na granicznym mo­
ście międzynarodowym łączącym Francję z 
Hiszpanją. Były minister będzie przewiezio­
ny do Madrytu i przesłuchany przez Komisję 
Odpowiedzialności.

Sprawozdanie Naiw. 
Izby Kontro li Państwa

Warszawa, 30. 9. (PAT.). Wczoraj po po­
łudniu prezes Najwyższej Izby Kontroli dr. 
Jakób Krzemieński w towarzystwie wicepre­
zesa Najwyższej Izby Kontroli Rugiewicza zo- 
stał przyjęty przez pana Prcmjera, któremu 
dr. Krzemieński doręczył sprawozdanie Naj­
wyższej Izby Kontroli z kontroli gospodarki 
państwowej w rokn budżetowym 1930/31.

Klęska pow odzi 
dotknęła Warszawę

Warszawa, 29. 9. (tel. wł.). Dzisiejszej 
nocy spodziewana jest w Warszawie kulmi 
nacja na Wiśle. Niebezpieczeństwo wzra­
sta z minuty na minutę.

Woda zalała już na przedmieściu Pel- 
cowizna szosę modlińską. Strefa zalewowa 
stale wzrasta. ^

W śródmieściu woda częściowo zalał? 
bulwary.

Władze czynią energiczne kroki celetn 
zabezpieczenia Warszawy przed ewentu­
alnymi skutkami powodzi. Straż pożarna 
pełni służbę bez przerwy.
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Na froncie walki o lepsze lufre
ziemi pomorskiej

Zc zjazdu organizacyjnego Radu Wojewódzkiej Pomorskiej Grami
Regionalnej B. B. W. R.

W drriach 26 i 27 ub. miesiąca obrado­
wał w Toruniu, w sali Dworu Artusa, 
ZJAZD ORGANIZACYJNY POMORSKIEJ 
RADY WOJEWÓDZKIEJ B .B .W .R .

Pierwszy dzień zjazdu poświęcony był 
obradom sekcji a) osadniczej, b) samorzą­
dowej, c) dla spraw bezrobotnych, d) 
gospodarczych. Pod przewodnictwem pre­
zesa R. W. p. mjr, Palucha, sekretarza 
R, W. mag, praw p, T. Schaba, przy współ­
udziale posłów dr. Rzóski, Tebinki, Sero- 
żyńskiego i Dąbrowskiego, oraz szeregu 
fachowych znawców poszczególnych dzie­
dzin życia gospodarczego, omawiano do 
późnych godzin wieczornych kwestje i za­
gadnienia najbardziej palące, zajmujące w 
chwili obecnej umysły wszystkich warstw.

Obradowano m, i, nad zagadnieniem 
reformy ubezpieczeń społecznych (ref, po­
sła dr. Rzóski) zagadnieniem reformy poda 
tkowej (ref, p, prezesa Kossjora), zaga­
dnieniem projektu małej ustawy samorzą­
dowej (ref. posła Tebinki z koreferatem 
posła dr. Rzóski). Położenie osadnictwa 
na Pomorzu i organizację pomocy dla osa­

dnictwa pomorskiego przedstawił w ob­
szernym referacie poseł Serożyński, postu­
laty osadnictwa na Pomorzu referował p. 
Kaleta, prezes Związku Osadników, Ob­
szerny problem pomocy dla osadnictwa 
uzupełnił swoim referatem inż, Strzeszew- 
ski, W :elką wagę przywiązano do kwe- 
stji bezrobocia na Pomorzu, nad którem 
to zagadnieniem debatowano, po wysłucha­
niu referatu p. inż. Śnieżawskiego, ilustru­
jącego obecny stan bezrobocia na Pomo­
rzu, do późnych godzin wieczornych, szu­
kając dróg wyjścia oraz sposobów pomo­
cy bezrobotnym.

Obrady sekcyj, nacechowane niezwykłą 
powagą i znajomością rzeczy doprowadzi­
ły, po wyczerpującej i rzeczowej dyskusji, 
do szczegółowego wyjaśnienia spraw, w 
poszczególnych referatach poruszonych. 
Wynikiem obrad były powzięte rezolucje, 
które na zebraniu plenarnem w niedzielę, 
dnia 27 zostały przedłożone przez poszcze­
gólnych referentów, i jednomyślnie przez 
plenum przyjęte,

stwa naczelnej» prawem", pierwsi damy współ­
obywatelom naszym na Pomorzu zdrowie po­
lityczne".

W końcowem przemówieniu podziękował 
prezes R. W. p. mjr. Paluch w serdecznych 
słowach p. wojewodzie Lamotowi, za du­

żą życzliwość wobec prac Bloku, i życzył dab 
szej, dotychczas tak owocnej działalności p. 
Wojewody Lamota na Pomorzu, zwłaszcza w 
dziedzinie pomocy gospodarczej.

Przemówienie prezesa R. W. p. mjr. Palucha 
spotkało się u zebranych z dużym aplauzem,

Ziemia pomorska gwarancja niezaiclnośct
P r z e m ó w i e n i e  p .  W o j e w o d y  ( L o m o s « *

Plenarne zebranie niedzielne
Po wysłuchaniu uroczystej mszy św., 

odprawionej na intencję Zjazdu w koście­
le Najśw. Panny Marji, członkowie Rady 
Wojewódzkiej w liczbie przeszło 150 osób, 
zebrali się w wielkiej sali „Dworu Artusa”, 
by wziąść udz’ał w plenarnych obradach 
zjazdu. «

Plenarne zebranie Rady Wojewódzkiej 
BBWR zaszczycił swą obecnością p. Wo­
jewoda Pomorski Wiktor Lamot. W obra­
dach wzięli również udział wicewojewo­
da pom. dr. M. Seydlitz, kurator Pomor­
skiego Okręgu Szkolnego p. Dr. Polak, wi­
cemarszałek Senatu senator Bogucki i po­
seł Siedlecki jako delegac prezydjum B, 
B. W. R. posłowie Pomorskiej Grupy Re- 
gjonalnej Dąbrowski, Dr. Rzóska, Serożyń- 
ski i Tebinka, prezes hr. A. Dąmbski, pre- 
zec Esden-Tempski, prezes Donimirski, 
prezes Hulewicz, przedstawiciele wyż­
szych władz i urzędów, oraz delegaci do 
Rady Wojewódzkiej BBWR z całego Po­
morza.

Przemówienie 
p. mjr. Palucha

Obrady Rady Wojewódzkiej BBWR za­
gaił prezes Rady p. mjr. Paluch, następu­
jącym przemówienem:

„Otwieram organizacyjne zebranie Rady 
Wojewódzkiej BBWR Ziemi Pomorskiej. Przed 
obradami winienem spełnić niezmiernie smu­
tną dla nas, i dla mnie osobiście powinność 
poświęcenia kilku słów pamięci ś. p. Tadeusza 
Hołówki, wiceprezesa Bloku, który tak tra­
gicznie odszedł od nas w zaświaty. Ś. p. Ta­
deusza Hołówkę poznałem w dniach rewolu­
cyjnych pamiętnego roku 1918, kiedy to razem 
z Bohdanem Hulewiczem, dzisiaj pułkowni­
kiem i szefem wydziału personalnego Armji, 
oraz z nieliczną garstką kolegów, organizowa­
łem pierwsze kadry wojsk wielkopolskich. By­
liśmy wtedy w Zachodniej Polsce w oczach 
społeczeństwa, któremu przez naszą organiza­
cję wojskową narzuciliśmy ruch zbrojny, napię­
tnowani jako awanturnicy, którzy Odradzają­
cą się Polskę chcą zepchnąć w przepaść przez 
nierozważne czyny zbrojne. W tych, dla nas 
ciężkich dniach, przyjechał do Poznania Ta­
deusz Hołówko w charakterze zaufanego wy­
słannika komendanta Piłsndskiego, i dodał nam 
otuchy i wiary do dalszego działania. Trzeba 
było uważnie wsłuchiwać się w śpiewny ak­
cent kresowy i twardą poznaiiską mowę, by ci 
kresowi Polacy dokładnie zrozumieć się mogli. 
A nietylko zrozumieliśmy się, ale porozumie­
liśmy 6ię tak gruntownie, że to porozumienie 
irwa do dzisiaj i w sercach naszych pozosta­
nie.

Powstańmy z miejsc i uczcijmy pamięć ś. p. 
Tadeusza Hołówki — zapewnieniem, że w na­
sze sumienia wryła się głęboko wiara w Pań­
stwo nasze i że droga, którą szedł ś. p. Ta­
deusz Hołówko jest również naszą drogą, dro­
gą, wiodącą do silnej, szczęśliwej Polski. To 
będzie pomnik dla ś. p. Tadeusza Hołówki 
irwalszy od spiżu.

Jeżeli rzucimy okiem wstecz i sięgniemy do

czasu powyborczego, spostrzegamy w naszej 
działalności pewien okre6, nazwę go, odpręże­
nia. Ten okres był nam potrzebny. Nie zapo­
minajmy, że do naszej urny wyborczej poszło 
przeszło 100 tysięcy ludzi, że za tym maso­
wym ruchem, wlókł 6ię ogon politycznych ma­
ruderów, idących z prądem z chęcią zarobku, 
sprzedania głosu. Ten ciężar dzisiaj od nas 
odpadł, bo u nas nie można nic zarobić, bo 
my zwolenników patrzących nam w garść nie 
chcemy.

Wóz nasz w ostatnich miesiącach, po zrzu­
ceniu tego balastu potoczył się raźniej, je­
steśmy na dobrej drodze ku utrwaleniu nasze­
go systemu politycznego, odmiennego od do­
tychczasowych w Pokce. Statut naszej pracy 
politycznej wypracowany przez ciała kiero­
wnicze Bloku, pojmuje politykę nie jako grę 
sił społecznych z posuwaniem masy wyborczej 
dla zdobycia liczby mandatów i materjałnych 
zdobyczy, lecz głównie, jako sposób wychowa­
nia ludu i podniesienia jego kultury politycznej.

W obywatelach ziemi pomorskiej tkwi wiel­
ka ilość ukrytych sił moralnych, trzeba praco­
wicie i umiejętnie ie wyzwalać i wiązać z ideą 
państwową. Do naszej ludności na PomoTzu 
trzeba podchodzić nie w roli polityków, bo ten 
typ działacza stracił już swą młodość, i stał 
się bezzębnym jadowitym demagogiem, a ra­
czej jako społecznik,

Na Pomorzu tylko społecznik ma przyszłość. 
Ludność polska na Pomorzu niema tradycji po­
litycznej, bo ciężka niewola była przeszkodą 
do wyrobienia jej. Ma zato dużą tradycję spo­
łeczną.

Epoka ks. Wawrzyniaka i jego epigonów nie 
mogła nie pozostawić głębokich śladów w spo­
łeczeństwie na Pomorzu. To też dlatego we­
szło Pomorze do domu wolnei Rzplitej z or­
ganizacjami społecznemi o państwowym cha­
rakterze, które niestety, w ostatnich kilkuna­
stu latach, przez chorobę partyjnictwa, jaka 
społeczeństwo polskie na Pomorzu toczy, nie­
bacznie zatracone zostały. Do tej tradycji spo­
łecznej tutejszej ludności musimy nawiązać.

Trzeba zbliżyć się do małego człowieka, 
wżyć się w jego społeczne potrzeby, szanować 
jego dobre właściwości, pobudzić jego dawniej 
tak chlubnie znany zmysł oszczędności, by na­
wet w tych ciężkich czasach ciułał grosze, bo 
ciężko zaoszczędzony pieniądz, to świetny nau­
czyciel.

Dziś z katedr uniwersyteckich na świecie 
najtęższe mózgi profesorskie mozolą się nad 
sposobem wyszukania lekarstwa, na złagodze­
nie biedy ludzkiej i nic dotychczas nie wymy­
ślili, bezradni powiadają tylko, że życie samo 
stworzy nowe formy życia gospodarczego. A 
jeżeli je życie samo ma stworzyć, to przez 
kogo stworzy, jeżeli nie przez tego małego 
człowieka, tego szarego obywatela, zarówno, 
czy nim będzie inteligent, czy prostak, który 
nawet półświadomie stać się może prekurso­
rem nowych form gospodarczych, którymi rzą­
dzić się będziemy. W jego więc szeregach na­
sze miejsce. Tam idźmy i pracujmy — przez 
ten sposób pracy społecznej odrodzi się najle­
piej życie polityczne na Pomorzu, a my sta­
niemy się tymi, którzy z hasłem: „Dobro Pań-

Witam pierwszą przez tak poważnych ludzi 
reprezentowaną Radę Wojewódzką jako przed- ' 
stawiciel Rządu, który wziął sobie za zadanie 
utrwalenie podstaw państwa. Dla Rządu jest 
niezmiernie ważną rzeczą, że powstaje war­
stwa ludzi uczciwych i trzeźwo myślących, naj 
bardziej zaś ważną rzeczą, żeby tutaj na Po­
morza liczba tych ludzi wzrastała. ZIEMIA PO 
MORSKA JEST GWARANCJĄ NIEZALEŻ­
NOŚCI PAŃSTWA, jest podstawą polityki za­
granicznej 1 stąd też ziemię tę rząd otacza spe 
cjalną opieką. Rząd zdaje sobie dokładnie spra 
wę z ważności zagadnień gospodarczych tej 
dzielnicy dowodem czego jest fakt, że w tę zie­
mię rząd włożył przeszło pół miljarda złotych

Jeżeli lak znaczny majątek w ten tak mały 
obszar Rzplitej Rząd wkłada, troszczyć 6ię mu 
si i o to, żeby włodarzyli ziemią tą ludzie trze­
źwo myślący, zdający sobie sprawę, że tylko 
przez wiarę w Polskę i współpracę z Rządem, 
a nie w walce z Rządem osięgnąć można re­
zultaty.

Jeżeli tak ostra i tak zacięta walka poli­
tyczna jest na tym terenie podejmowana to 
zdaje się, że to płynie nietylko z charakteru. 
Zastanowić się warto nad faktem, że poto, żeby 
zakłócić spokój państwa na tak dalekim tere­
nie — w MałopoLsce, znalazły się pieniądze z 
zewnątrz, zastanowić się należy, czy tutaj na 
tym bliskim terenie nic mają łatwiejszego dostę 
pu obce agentury. Jeżeli tak jest, jeżeli tak 
zatrute przeż czynniki obce jest to życie na Po 
morzu, szczególnie trudne jest stanowisko pa­
nów, którzy szerzycie ideę, którą tak zaciekle 
i tak zajadle się zwalcza.

„Pluslmti
przetrwać ogOino-iwfa- 
(ową przem ianę ustroju

gospodarczego“
Z kolei zabrał głos delegat prezydjum BBWR 

wicemarszałek Senatu p. senator Bogucki. 
Mówca poruszył z ogólno państwowego punk-

tu widzenia stosunek ludności do rządu, po­
wołując się na jedną z wielu przyczyn upadku 
Rzplitej w wieku XVIII, brak silnego, mające­
go swój jasny program i linję postępowania, 
rządu. Obecny rząd ma całkowitą możność 
przeprowadzenia poczynań, które uważa za 
konieczne i celowe, jednak me w interesie 
poszczególnych partyj i grup, a w interesie 
dobra Państwa, jako naczelnego postulatu 
BBWR.

W dalszym ciągu swego przemówienia p. 
wicemarszałek Bogucki stwierdził, że psychi­
czne nastawienie ludności do obecnego rządu 
uległo, od czasu przewrotu majowego, zasa­
dniczej przemianie. Poszanowanie i posłuch 
czyni wielkie postępy, a zrozumiałe zresztą i 
konieczne przeciwstawianie się ludności wszel­
kiej władzy z okresu niewoli, w stosunku do 
własnego rządu, własnych polskich władz, 
ustępuje miejsca państwowemu sposobowi ’my­
ślenia ludności.

W drugiej części swego przemówienia p. se­
nator Bogucki poruszył drugie istotne zaga­
dnienie, zagadnienie t. zw. kryzysu gospodar­
czego. Kryzys gospodarczy, mówi p. senator 
Bogucki, winien nosić miano przemiany ustro- 
ju gospodarczego świata. Załamanie się gospo­
darcze Anglji otwiera podwoje do zastanowie­
nia się i wytknięcia nowych lintj ustroju gos­
podarczego nietylko Polski, ale całego świa­
ta. Polska w dobie tej przemianie zajmuje je­
dno z najpoczestniejszych miejsc. Utrzymuje i 
utrzyma kurs złotego.

Najbliższem zadaniem Polsk’ jest przetrwać 
ogólno-światową przemianę, drogą pomocy,, 
niesionej słabszym współobywatelom, dla któ­
rych przetrwanie to będzie kwestją istnienia
i życia.

A wszystko to, co złożone zostanie w ofie­
rze najbardziej potrzebującym — bezrobotnym
wspólnemi siłami wyprowadzi Polskę z prze­
miany ogólno światowej na drogę potęgi mo­
carstwowej Polski tia zewnątrz i wewnątrz.

„Nasz program jest programem czynu“
Czwarte z kolei przemówienie wygłosił pos, 

K. Siedlecki, zaznaczając na wstępie, że gdy 
mówić ma, o programie czynnym przed repre­
zentantami Pomorza to zdaje sobie sprawę, iż 
przez ludzi zaprawionych od pokoleń do real­
nych wysiłków i obcych frazelogji, dobrze bę­
dzie zrozumiany jak również krytycznie skon­
trolowany: Blok Bezpartyjny aczkolwiek jest 
organizacją młodą ma świetne tradycje przeję­
te od tych, co na czele organizacji dziś stoją 
i powołali ją do życia. Są to tradycje obozu 
niepodległościowego, tradycje walk i bojów, 
z których najwyższym celem było zrealizowa­
nie hasła niepodległości. Stąd też wynikają 
konsekwentne zasadnicze tezy programu obo­
zu paiistwowego, którego wykładnikiem poli­
tyczno-społecznym jest Blok Bezpartyjny. Po­
stawienie Państwa i jego racji stanu jako naj­
wyższego postulatu, podporządkowanie jego in­
teresom wszystkich innych, zarówno grupo­
wych, jak też partykularnych i osobistych. 
DĄŻENIE DO STWORZENIA MOCARSTWO­
WEJ POTĘGI PAŃSTWA, gdyż tylko ona mo­
że być skuteczną gwarancją utrzymania niepo­
dległości. W tym celu dążenie do utrwalenia 
samodzielności gospodarczej do rozwiązania 
problemu ustrojowego w kierunku zapewnienia 
mocy wewnętrznej organizacji państwowej, dą­
żenie do rozwiązywania sprzecznych interesów 
grup społecznych zgodnie z zasadami sprawie­
dliwości.

Przeciwstawiając ten program żywy, pro­
gram czynu, frazelogji przeciwników partyj­
nych, Blok Bezp. postawił sobie za zadanie 
wychowanie społeczeństwa dla powszechnej 
pracy w imię dobra państwa. W tym celu w 
metodach swej pracy wysunął zasady solida­
ryzmu państwowego, żądając mądrego kompro­
misu przy rozwiązywaniu zagadnień, związa­
nych z rozbieżnością interesów poszczególnych 
grup społecznych w imię wspólnego dobra, do­

bra państwa, zasady odpowiedzialności za «wc 
poczynania, zasady powszechnego obowiązku 
pracy społecznej i wypowiedział wojnę meto­
dom partyjnictwa, wygrywania sprzecznych in­
teresów grupowych, i budzenia antagonizmów 
klasowych i stanowych, demagogji, rozdmu­
chującej tendencje interesów egoistycznych i 
schlebiających najniższym instynktom w targu 
o interesy państwa.

Blok Bezp. nie obiecuje nikomu niczego, 
lecz zwraca się do obywateli z żądaniem przy' 
stąpienia do bezinteresownej pracy dla dobri 
Państwa, iego przyszłości i przyszłych pokoleń

Jak w okresie walki zbrojnej o granice pań­
stwa wszyscy jego obywatele, niezależnie od 
różnic społecznych, majątkowych, czy wszel 
kich innych, zobowiązani są bronić zagrożonej 
Ojczyzny, tak przy budowie zrębów państwo 
wości ta 6ama karność całe społeczeństwo win­
na obowiązywać. Teza ta okazała się słuszną 
Sprawdzianem jej to fakt, że organizacja Blo­
ku Bezp. stworzyła siłę społeczno polityczną 
dotychczas w Polsce nie widzianą. Pokryła 
siecią swą wszystkie powiaty, dochodząc dc 
gmin i wiosek, złączyła w ofiarnym trudzie dla 
idei wszystkie szeregi orgauizacyj społecznych, 
zjednoczyła większość społeczeństwa, patrjo- 
tycznie czującego, dając w ostatnich wyborach 
przeważającą większość obozowi państwowe­
mu w Izbach Ustawodawczych.

Odwiedzając co pewien czas Pomorze, wi­
dzi się naocznie jak krzepnie organizacja Blo 
ku w tej dzielnicy, jak zwiększają się szeregi 
wyznawców bezinteresownej pracy dla Pań 
stwa, wobec czego wolno wyrazić nadzieję, i <3 

już w niedługim czasie prastara ta ziemia poi 
ska zaprawiona w żmudnej pracy, znana ze 
swego partjotyzmu, stanie się jedną z twierdz 
niezłomnych w ideologji Marszałka Piłsnd­
skiego, realizowanej przez Blok Bezpartyjny.
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Referat mag. Sciiaba
W dłuższym referacie sekretarz Rady Wo­

jewódzkiej mag. praw p. T. Schab zobrazował 
warunki pracy, przyczem wskazał na trudno­
ści, na jakie Blok w swej pracy na terenie na­
potyka oraz wskazał środki, jakiemi te trud­
ności zwalczać należy. Po omówieniu proble­
mów i zagadnień, jakie zrealizowano i jakie 
jeszcze zrealizować należy, mówca zakończył 
swój referat apelem o współpracę.

Na nas dzisiaj spada obowiązek specjalny, 
— mówił p. Schab — nauczyć troski o państwo 
które nie za darmo zostało zdobyte, zaszcze­
pić w społeczeństwo zaufanie do własnych sił
i pobudzić je do zmagań o rozbudowę swojej 
przyszłości.

Wskrzeszenie tych pierwiastków we wszyst 
kich dziedzinach różnorodnego i skomplikowa 
nego życia może być dokonane tylko na dro­
dze rzetelnej współpracy z tymi wszystkimi,

któzy tworząc rzeczy napozór niekiedy małe, 
przyczyniają się do rozbudowy wielkodci Pol­
ski.

Dajmy swój trud akromny lecz uparty a 
ujrzymy po pewnym czasie rezultaty większe,
niż samiśmy się mogli spodziewać.

Służba na rzecz państwa i jego potęgi niech 
będzie naszą ambicją i radością.

Po referacie sekretarza R. W. p. magr. 
Schaba — uchwalono poniższe rezolucje:

Rezolucfe i uchwały
I.

Rada Wojewódzka stwierdza, że te tru­
dności gospodarcze jakie Polska obecnie 
przeżywa spowodowane zostały przez głę­
bokie przemiany ekonomiczne w świecie.

II.
Rada Wojewódzka stwierdza, że prze 

w dująca i zdecydowana polityka gospo 
darcza rządu dała Polsce w rezultacie mo­
cną pozycję w morzu trudności, jakie 
przed wszystkiemi państwami się piętrzą.

Najlepszym dowodem tego jest tryumf 
złotego polskiego, który napawa nas dumą 
i daje zapew nieni, że jesteśmy jako pań­
stwo na dobrej drodze.

III.
Rada Wojewódzka uważa, że w obecnej 

chwili obowiązkiem wszystkich Polaków 
patrjotów jest skupienie sił w współpracy 
z rządem Marszałka Piłsudskiego i popar­
cie jego ofiarnych wysiłków.

IV.
Rada Wojewódzka potępia nieprzebie- 

rającą w środkach walkę prasową i wieco 
wą grup opozycyjnych z rządem polskim,
jako typowy przejaw warcholstwa, które 
specjalnie tu na ziemi pomorskiej wyrzą­
dza państwowość: polskiej poważne szko­
dy.

W sprawie w alk i 
z bezrobociem

i.
Zagadnienie bezrobocia wogóle, a w 

szczególności w  chwili obecnej, przejawia­
jące się jako następstwo światowego kry­
zysu gospodarczego — pomimo, że w Pol­
sce w zwiiązku z tym kryzysem przybrało 
łagodmejsze formy, n:ż w innych pań­
stwach. należy uznać za zagadnienie pań­
stwowe, pierwszorzędnej wagi, które jako 
takie wymaga wytężonej czujności i pracy 
czynników miarodajnych i całego społe­
czeństwa.

Na odcinku pracy przy zwalczaniu bez­
robocia stanąć winno całe społeczeństwo, 
w dobrze zrozumiałym interesie państwo­
wym i narodowym, a przedewszystkiem 
stanąć winni wszyscy ci, którzy do poczy­
nań i wysiłków państwowo-twórczych od­
noszą się pozytywnie.

Zważywszy, że Pomorze posiada spe­
cjalne warunki geograficzne, polityczne i 
gospodarcze i jest województwem wybi­
tnie eksponowanem, zważywszy dalej, że 
Pomorze jest strażnicą dostępu Polski do 
morza, a w następstwie tego podstawą jej 
mocarstwowego rozwoju, zważywszy w 
końcu, że Pomorze jest przedmiotem s ta ­
łych napaści i pożądań wroga, stwierdzić 
należy, że przedewszystkiem na Pomorzu 
wysiłek społeczeństwa i współpraca z Rzą­
dem w kierunku zwalczania bezrobocia 
jest bezwzględnym nakazem chwili.

II.
Jako wytyczne w akcji walki z bezro­

bociem należy przyjąć następujące zasady:
a) jaknajdalej idący wysiłek w kierun­

ku rozszerzenia możliwości otrzymania pra 
cy dla bezrobotnych, przez odpowiednie i 
celowe zorganizowanie czasu i warunków 
pracy,

b) zapewnienie należytej pomocy bez­
robotnym przez jaknajbardziej czynny i 
ofiarny współudział w przeprowadzonej 
akcji pomocy bezrobotnym, zainicjonowa- 
ncj przez Rząd,

c) jawne i czynne popieranie przez 
czynniki rządowe i społeczne tych zrze­
szeń zawodowych pracowników ć praco­
dawców, które pozytywnie ustosunkują się 
i popierają poczynania Rządu w zakresie 
walki z bezrobociem.

O reformę podafitową
1 . Biorąc pod uwagę, że:
a) Podatek obrotowy w obecnej jego for­

mie jako czynnik przeciwdziałający kapitali­
zacji paraliżuje rozwój kupiectwa polskiego 
na Pomorzu.

b) Normy tego podatku, jako znacznie wyż­
sze niż na terenie W. M. Gdańska stwarzaja 
dla życia gospodarczego na Pomorzu groźne 
warunki konkurencyjne.

c) Zamierzona rozbudowa podatku docho­
dowego da możność zrekompensowania tą dro­
gą ewent. redukcji podatku obrotowego.

R. Wojew.: wyraża pogląd, iż rozpatrzenie 
podatku obrotowego pod kątem widzenia jego 
znacznej redukcji i uproszczenia leży w inte­
resie życia gospodarczego Państwa.

2. W sprawie projektu rządowego nowej 
ordynacji podatkowej R. W. uchwala następu­
jąco postulaty:

a) Skasowanie komisji szacunkowych i od- 
woła.wczych I  instancji.

b) Jak najdalej idące uproszczenie for­
malności.

c) W razie rozbudowania podatku dochodo­
wego przyjęcie jako minimum egzystencji 
600 zł.

d) Dla dochodów ponad 3.000 zł. miesięcz­
nie wprowadzić specjalny podatek.

e) Zniesienie wszelkich dodatków samorzą­
dowych a ustalenie zasady udziału samorzą­
dów w podatkach państwowych.

f) Przepisy o karach za zwłokę winny 
przewidywać możliwość umarzania tj^ch kar,

a także określić peAvne minimum, od którego 
nie powinno pobierać się żadnych kar.

W sprawie reform y Has 
Chorych i ubezpieczenia 

sia w ypadek choroby
Rada Wojewódzka, uznając wydane ostat­

nio rozporządzenia o nowej organizacji insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych za pierwszy 
krok na drodze ku koniecznym reformom, uwa­
ża dalszy rozwój reformy za jedną z najsilniej 
odczuwanych potrzeb. Witając z uznaniem 
złożony niedawno projekt organizacyj zawo­
dowych w tym względzie, Rada wypowiada się 
za reforma ustawy o obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby, oraz za zmniej­
szeniem ciężarów na rzecz Kas Chorych, co 
należy przeprowadzić w pierwszym rzędzie 
przez celowe usprawnianie organizacji i zapo­
bieżenie wykazanych przez życie niewłaściwo­
ści, a nawet nadużyć, umożliwionych niestety 
postanowieniami dotychczasowej ustawy.

Osiągnięcie tego celu wymaga następują­
cych zmian:

1. Stworzenia konkurencji dla obecnie mo­
nopolistycznych kas za pomocą umożliwienia 
w przyszłej ustawie, kas t. zw. zastępczych.

2. Wyodrębnienie av ogólnych kasach cho 
rych oddziałów wiejskich i ułożenie składek

w oddziałach miejskich w taki sposób, aby od­
powiadały ryzykom chorobowym poszczegól­
nych rodzajów pracy przemysłowej i han­
dlowej.

3. Zmniejszenie wydatne obowiązkowo
przypisywanej na mocy par. 89 ustawy in 
fundusz zapasowy części dochodów kas, z tern, 
że powinno być umożliwione zaprzestanie po­
większanie funduszu zapasowego w okresach 
kryzysu oraz ustalone zobowiązanie kas dc 
utrzymywania funduszu w stanie płynnym.

4. Ustanowienie niedużych epłut, pobiera­
nych od ubezpieczonych za porady lekarskie, 
zabiegi lecznicze, środki opatrunkowe i t. d , 
wydanie przepisów utrudniających wykorzy­
stywanie kas przez niesumiennych ubezpieczo­
nych ze szkodą istotnie chorych i potrzebu­
jących prawdziwej pomocy, której przy dzi­
siejszym stanie rzeczy Kasy nic udzielają skut­
kiem braku pieniędzy.

5. Zreformowanie wypłacania zasiłków ka­
sowych, wprowadzenie najkrótszej choćby ka­
dencji dla utrudnienia wykorzystywania kas 
przez niesumiennych ubezpieczonych.

6. Uchylenie w oddziałach wiejskich wy­
płat zasiłku przez kasy i przeniesienie togo 
obowiązku na pracodawców.

7. Ustanowienie dzięki tym zarządzeniom 
składki podstawowej w wysokości 2 proc. pła­
cy ustawowej w oddziałach wiejskich i 4 proc 
w oddziałach miejskich w miejsce dotychcz.*- 
sowej składki podstawowej, wynoszącej w 
ustawie 6 i pół proc., a w rzeczywistości do­
chodzącej do 7,8 proc.

8. Rozłożenie składki w ten sposób, aby 
w oddziałach miejskich ubezpieczeni i praco­
dawcy ponosili ją av dotychczasowym stosun ­
ku, natomiast aby w oddziałach wiejskich, na 
skutek przerzucenia na pracodawców ciężaru 
wypłaty zasiłków pieniężnych ubezpieczeni i
pracodaAvcy op łacali 

9. UstanoAAdenie
e po poloAvie. 
akiego podziału miejsc

codawcy posiadali r
w radzie zarządzającej, aby ubezpieczeni i pr :

wną ilość miejsc. I

Czq zachwianie sic fonia angielskiego
wpłynie n a  nasze stosunki pieniężne?

Zapytany przez przedstawicieli A jem 
cji „Iskra , co sądzi o ostatnich wydarzęz 
niach finansowych w Anglji p. minister Hi 
polit Gliwic oświadczył co następuje: 

Ostatnie zaburzenia finansowe w 
Niemczech nie mogły me odbić się bole* 
śnie na pieniężnym rynku angielskim, któ­
ry starał się zachować swoje stanowisko 
bank.era światowego, zwłaszcza przy tran- 
zakcjach krótkoterminowych, Niemcy, ma­
jąc zajęty kredyt długoterminowy na od­
szkodowania, a z drugiej strony, upatru­
jąc swe zbawienie gospodarcze w jeszcze 
większej niż przed wojną rozbudowie prze­
mysłu, mobilizowały zewsząd jakie tylko 
mogły środki, i nie wahały się używać na 
inwestycje funduszów, płynących z kredy­
tu krótkoterminowego. Skutki takiej gos­
podarki finansowej nie dały długo na sie­
bie czekać. Te instytucje kredytowe poza- 
niemieckie, a w tej liczbie i angielskie, 
które lokowały swe kapitały na krótkie 
terminy w Niemczech, musiały skonstato­
wać, że kredyty te przeistoczyły się w kre­
dyty długoterminowe, innemi słowy, że zo­
stały na dobre wycofane z obiegu. Depo- 
zytarjusze banków angielskich nie mogli 
nie być zaalarmowani tym stanem rzeczy. 
Dało się odczuć zjawisko odpływu w kła­
dów t. j. usilnej wymiany funta sterlinga na 
inne waluty, a w związku z tern spadku

O pin ia  b. m inistra H ipolita  Gliwica
funta. Spadek zaś funta nie mógł nie spo­
wodować odpływu złota ze skarbca Banku 
Angielskiego.

Odpływ złota z Banku Angielskiego 
rozpoczął się w lipcu tego roku, kiedy za­
pasy Bank of England ze 164 miljonów 
funtów na 1 lipca r. b. spadły do 133,3 mil­
jonów funtów sterlingów na 1 sierpnia. Od- 
piyw ten został chwilowo zatamowany 
przez uzyskanie 2 pożyczek, lecz w poło­
wie b;eżącego miesiąca odpływ ten nabrał 
nowego impetu, dochodząc w jednym dniu, 
mianowicie 19 b. m. do 17 miljonów fun­
tów. Stawało się coraz bardziej zrozumia­
łe, że sytuacja nie będzie mogła być u ra­
towana za pomocą dalszych pożyczek, 
choćby ze względu na wc;ąż rosnącą dys­
proporcję światowych rezerw złota w mia­
rę topnienia zapasów Bank of England. 
Na 1 sierpnia r. b. zapasy złota wynosiły 
w miljardach dolarów: w Ameryce — 3,6; 
we Francji — 2,3; w Anglji już wtedy tylko 
0,65, Wobec tego nie będz’e innego wyj­
ścia jak wprowadzenie ustawy o niewymie- 
nialności funta, co też rząd i parlament an­
gielski uczyniły z właśc;wą im odwagą i lo­
giką.

Stabilizacja funta sterlinga na poziomie 
bardziej odpoAviadającym jego obecnej w e­
wnętrznej wartość’, uszczuplając nieco p re­
stige finansowy Anglji, miałaby doniosłe

Przed wniesieniem budżetu Państwa na Rade
Ministrów

Na odbytej w ubiegłą sobotę konferencji 
ministrów w sprawie budżetu państwa, zwo­
łanej przez p. prcmjcra, ustalone zostały osta­
teczne wytyczne, dotyczące dalszych oszczęd­
ności w budżecie na rok przyszły.

Po dostosowaniu całego budżetu państAva 
do tych wytycznych, projekt budżetu zostanie 
wniesiony na Radę Ministrów do uchAvalcnia 
— prawdopodobnie jeszcze w bieżącym ty­
godniu, poczcm odesłany zostanie do Sejmu.

Nowin rzeczoznawco porlowij w Gdyni.
Ä ostaS  aiSm Itapfi& asttiw  pcsBshicBs M a ro l Ryatclcfi.

Dnia 28 września 1931 r. odbyło się w łu­
bie PrzcmysłoAvo-IIandloAvej av Gdyni zaprzy­
siężenie p. kaputana Karola Rynckiego, jako 
rzeczoznawcy dla spraw żeglugi i ładunkÓAv 
okrętoAA7ycli na obAAród portu gdyńskiego.

Do zakresu działania tego rodzaju rzee/.o- 
zuaAvcy należy: wyd'aAvaiue orzeczeń przy ha- 
Avarjach, oględziny lukÓAv, stAviercrzanie stanu 
to w a iw  po przyjściu statku do portu oraz 
praAvidłoAATości załadowania okrętu przed wyj-

sciem w morze.
Przez poAvyższc zaprzysiężenie noAvego r/.a- 

czoznawcy por to av ego uwzględniono potrzeby 
naszego portu av zakresie kontroli ładunków, 
tembardziej, żc odnośne funkcjo póAvicrzono 
kapitanoAAU dalekiej żeglugi, który av SAvojej 
długoletniej służbie zaAvodoAvej, nabył dosta­
tecznej biegłości i doŚAAiadcźenia av tych spra- 
Avach.

dla W.elkiej Brytanji znaczenie, gdyż uła­
twiłaby eksport, utrudniła :mport i zmniej­
szyła siłą rzeczy ciężary budżetowe, a 

1 przedewszystkiem cię tar utrzymania ol­
brzymiej armji bezrobotnych. Takie posu­
n ię c i  wskazywałoby jednak na zasadniczą 
zmianę poglądów angielskich co do cało­
kształtu ich gospodarki, przenosząc środek 
ciężkości na zagadnienia produkcji, a me 
finansów i handlu, i, co za tem idzie, to­
rując drogę ideom protekcjon;stycznym, 
propagowanym już teraz przez niektórych 
angielskich mężów stanu.

— Jakie znaczenie będzie miało dla 
Polski zachwianie się funta angielskiego?

— Dla nas, jak zresztą i dla całego 
świata, ZAŁAMANIE SIĘ FUNTA STER­
LINGA MOŻE MIEĆ W PRZYSZŁOŚCI 
DONIOSŁE ZNACZENIE. Wywóz nasz do 
Anglji, stanowiący 12,1% naszego całego 
eksportu byłby utrudniony, z drugiej zaś 
strony siła konkurencyjna Anglji na ryn­
kach światowych w zakresie głównego 
produktu naszego eksportu, t j. węgla, wy­
noszącego 14,6% naszego całego wywozu, 
powiększyłaby się znakomicie o procent 
spadku funta.

O ile jednak chodzi o nasze stosunki 
pieniężne, to bezpośrednio, obniżka funta 
narazie mało się może odbić na nich.
Udział Anglji w naszych pożyczkach dłu­
goterminowych był nikły. Anglja praco­
wała z nami przeważnie w zakresie kredy­
tów sezonowych dla finansowania kam- 
panji wytwórczej takich przemysłów jak 
cukrowniczy i krochmalniczy. Tranzakcje 
te zostały już w tym roku zawarte i w za­
leżności od warunków spłaty zobowiązań, 
mogą one być dla pewnych grup, lub po­
szczególnych zakładów zyskowne. Poza- 
tem kapitał angielski finansował do pe­
wnego stopnia nasz eksport drzeAvny. W 
funtach zawarta była kilkoletnia pożycz­
ka na budowę mostów szosowych z Fun­
duszu Drogowego. Ze względu jednak ns 
klauzulę umowy, żadne zmiany nie mogą 
ze zniżki kursu funta dla nas wyniknąć. 
Krótkoterminowych do 3 miesięcy kredy­
tów bankowych angielskich mieliśmy sto­
sunkowo niewiele. Gros tego rodzaju tran- 
zakcyj zawierano w dolarach, a więc, za­
chwianie się funta żadnego doraźnego 
wpływu w tej dziedzinie u nas mieć nie 
będzie.
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MWosoce podcinano orndinalność
Na marginesie wiiylp berliftshicf

Ministrowie francuscy objechali już z Ber 
ina. Wizyta, otoczona łańcuchami bezpieczeń 

stwa sprawnie funkcjonującej.... policji, trwa­
ła krótko. Parę kurtuazyjnych przejażdżek, 
przyjęć gastronomicznych, rozmów poufnych, 
i  — powrot do Paryża. Nad tajemnicą wza­
jemnych, odmierzonych zresztą dyplomatycz- 
nemi dawkami, wynurzeń, unosi się mgła nie 
zbadana. Czy kryje się za nią słońce porozu­
mienia w ktorego blaskach stopnieje kryzys 
gospodarczy — czy też chmury gradowe wza­
jemnej nieufności grożące nadal oziębieniem 
atmosfery politycznej?

W tej chwili trudno jeszcze wydać sąd 
7>o«ytywnych wynikach francuskiej wizyty.

W hotelu Adlon, gdzie mieszkali ministro­
wie, urzędował przez parę dni cały tajny sztab 
dyplomatyczny francuski utrzymujący nilu 
stanny kontakt z Paryżem. Gościom francu­
skim towarzyszyła delegacja w skład której 
wchodzili referenci, sekretarze i nawet urzęd­
nicy kryminalnej policji francuskiej. Obecność 
tych ostatnich świadczy dość charakterysty­
cznie o entuzjastycznej „atmosferze zaufa­
nia“ unoszącej się nad porozumieniem fran­
co ako-niemiecki em!

CZERWONA ZASŁONA.
Nad drzwiami prowadzącemi do aparta­

mentów delegacji francuskiej unosiła się czer­
wona jedwabna zasłona z napisem: „Prywat­
ne? Przejście wzbronione!" Zasłona symboli­
czna może: jedwabna jak uprzejma wykwint- 
no^ć nadsekwańska, a czerwona jak zdecydo­
wany płomień, lub może jak krew ofiar tej 
wojny, którą rozpętali Niemcy, a którą likwi­
duje się teraz jeszcze,

„Delegacja jednak — jak pociesza się „Ber­
liner Tageblatt" — to nie naród francuski, 
składający niemcom wizytę. Ministrowie i ich 
urzędnicy prowadząc rokowania mają poważ­
ne, zatroskane miny, natomiast dziennikarze, 
których przybył zastęp liczny, kilka setek 
różnojęzycznych, prowadzą obrady przy cock­
tailach, a przy czarnej kawie rozwiązują ła­
migłówki i zagadki, które nasuwa konferencja!
DRAPERJE CHIŃSKIE I  WAZONY JA­

POŃSKIE WILLI W CLADOW.

skie mogą w tym wypadku odegrać rolę kubła 
zimnej wody, ostudzającego mocno rozgrzane 
sentymentem pierwiosnkowej przyjaźni głowy 
mężów stanu.

CO MÓWIĄ MINISTROWIE „SIÓDMEGO 
MOCARSTWA" — PRASY.

Zarówno z francuskiej jak : niemieckiej 
Strony podkreślają w berlińskich kołach, że 
wprawdzie obrady berlińskie są dalszym cią­
giem pertraktacyj paryskich, jednakowoż sta­
nowią one właściwie początek nowej fazy, pod­
czas gdy w Paryżu mowa była tylko o doraź­
nej pomocy dla Niemiec, obrady berlińskie usi­
łują stworzyć fundament, na którym zapewni­
łaby się współpraca francnsko-niemiecka na 
dłużsiy okres czasu.

Agencja Havasa podaje, że gorące (?) przy­
jęcie ministrów francuskich w Berlinie, o czem 
donoszą dzienniki z widocznem zadowoleniem 
i masą szczegółów, wywołało w całej Francji 
bardzo szczęśliwe echo. Z tą chwila można

uważać, iż główny cel podróży, którym było 
odprężenie umysłów i stworzenie pomyślnej 
dla porozumienia atmosfery, został osiągnięty.
Przyjęcie to przeszło najbardziej optymistycz 
ne przewidywania i, według wyrażenia dzien­
ników, było dla wielu szczęśliwą niespodzian­
ką. Ponieważ podróż ministrów stworzyła at­
mosferę szczerości i dobrej woli, dzienniki 
poświęcają szczególną uwagę programowi 
współpracy ekonomicznej, która jest praktycz­
nym celem podróży.

Prasa francuska żywo komentuje wizytę 
be] lińską. Dziennik „La Republiąue", organ 
lewicy i stronnictwa radykalno-socjalnego go­
rący rzecznik od chwili swego powstania zbli­
żenia fraucusko-niemieckiego, nie tai swego 
zachwytu. Niemcy — pisze dziennik — sta­
wiają dzisiaj na kartę swoją równowagę poli­
tyczną i socjalną, — Francja swoje wpływy 
moralne razem wspólnie zaś oba kraje stawia­
ją na kartę przyszłość ich dobrobytu.

siciego wprawiła Łavala w osłupienie?
W obozie nacjonalistycznym natomiast sły­

chać tę samą nutę zaniepokojenia i nieufności, 
z jaką powitano pierwszą wiadomość o zamie
rzonej podróży ministrów francuskich do Ber­
lina.

Przyjętem było dotychczas —— pisze wie­
czorny „L'Ami du Peuple" — że ten, który 
starał się o pożycakę, udawał się z prośbą o 
nią do kapitalisty. Ale nikt nie słyszał, aby 
te®., ktorego chciano namówić do udzielenia 
pożyczki, składał później wizytę temu, który 
chciał go namówić w celu przeproszenia za to, 
że nic mu nfie da, lub, żeby podziękować za to, 
że zgodził się przyjąć jego pieniądze. A jed- 
nak premjer Laval uważał za stosowne zdecy-

dować się na podobny krok. Stwierdzić wresz 
cie należy — pisze dalej autor artykułu Mar­
tin Mamy — że nowa ta moda nosi wszelkie 
cechy WYSOCE PODEJRZANEJ ORYGI­
NALNOŚCI. Gdy przed kilkoma tygodniami 
przedstawiciel rządu Rzeszy Niemieckiej przy­
był do francuskiego Prezydjum Rady Mini­
strów, ażeby prosić o mil jardową pożyczkę, 
przyjęty był taką obfitością wspaniałych bu­
kietów, z cudownych kwiatów, że natychmiast 
postanowił zażądać podarowania mu wraz z 
pożyczką korytarza gdańskiego. Pomimo zi­
mnej krwi premjera Lavala, wystąpił mu na 
twarz wyraz PRAWDZIWEGO OSŁUPIE­
NIA. Na szczęście, od tego czasu miał on moż­

ność uspokoić się. Należy spodziewać się, że 
do Berlina udał się bynajmniej nie poto, aby 
tłomaczyć się, dlaczego nie odda p. Brueuin- 
gowi i Curtiusowi korytarza gdańskiego, na­
leżącego do Polski, ani miljarda franków, sta­
nowiących własność Francji.

Nicdamg Pomorza!
Już przed paru dniami Arnold Rechberg 

swat w tern „małżeństwie z miłości" franko- 
.uiemieckiem omawiając wizytę berlińską pro­
ponował POMORZE JAKO WIANO ŚLUBNE 
ZŁOŻONE W PREZENCIE OBLUBIENICY 
GERMAŃSKIEJ:

„Dyskusję w sprawie rozbrojenia • - pisał 
on — należałoby wszcząć bezzwłocznie tom- 
bardziej, że łączy się z nią bezpośrednio spra­
wa korytarza.

Nie umiem sobie wyobrazić, aby tego ro 
dzaju korytarz przez Francję był wogóle do 
pomyślenia. Francuzi nie znieśli utraty Alza­
cji i Lotaryngji; jakżeż mogliby znieść korv- 
tarz, który dzieli kraj na chvie części. Polacy 
na wypadek napadu bolszewickiego na przy­
jazne stanowisko Niemiec liczyć nic mogą, do 
póki sprawa korytarza nie zostanie oczyszczo­
ną. Gdyby Polska zwróciła Niemcom Pomo­
rze i Gdańsk, możnaby jej dać gwarancję fran- 
cusko-niemieeką. Oczywiście należałoby Polsco 
zabezpieczyć swobodę handlową, wolną żeglu­
gę na Wiśle, wolne porty w Gdańsku, Kłaj­
pedzie i Szczecinie jak i całość jej granic. 
Wtedy by Polacy mieli zabezpieczone plecy 
na zachodniej granicy i mogli zwrócić swój 
front wyłącznie przeciw Rosji sowieckiej.

Jeżeli się te dwie sprawy rozwiąże, niema 
przeciwieństw między Francją a Niemcami. 
Jeżeli ich się nie rozwiąże, wtedy nie widzę 
sposobu, jakimby można stworzyć zaufanie i 
złączyć interesy gospodarcze obu krajów.

Cokolwiek powiedzieli sobie francuscy i 
niemieccy mężowie stanu jedno jest pewnem: 
POMORZA NIEMCY NIE DOSTANĄ. BRO­
NIĆ GO BĘDZIEMY DO OSTATNIEJ KRO­
PLI KRWI Z FRANCJĄ CZY BEZ FRAN­
CJI! 7 ^
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W tej chwili jest jeszcze tajemnicą, co so­
bie powiedzieli francuscy i niemieccy mężo­
wie stanu, siedząc na wygodnych fotelach 
ogrodowej terasy pałacyku Cladow nad Ha- 
welą, gdzie wyjeżdżali wspólnie n a . . .  śnia­
danie. Rozmowy te jednak były w każdym 
razie . . .  pilnie strzeżone. Od wczesnego ran­
ka po miejscowości Cladow nieprzerwanym 
łańcuchem krążyły wozy policyjne oraz pa­
trole policji na rowerach. Wszystkie wjazdy 
<lo wsi były silnie kontrolowane.

Willa, w której miało miejsce t. zw. „Thoi- 
ry Brandenburskie" ma być pod względem ar­
chitektury najpiękniejsza ze wszystkich willi 
okolicy. Mury domów obrośnięte powojem 
oraz przjdirane kwiatami czynią wrażenie do­
mu myśliwskiego. Ozdobne wejście prowadzi 
do malowniczego podwórza. Hall wyłożony 
iest jasnem drzewem, na podłodze dywany, 
klatka schodowa o bogatych boazerjach, ozdo­
biona kosztownemi draperjami chińskiemu. 
Sala jadalna, w której odbyło się śniadanie 
dla mężów stanu, mieści się na pierwszem 
piętrze, umeblowanie stanowiły dwa okrągłe 
-toły z nakryciami na 22 osoby. Jalco jedyna 
ozdoba kwiaty jesienne w wazach japońskich. 
Do sali jadalnej przylega bibljoteka, dalej ga­
binet, który mieści w szklanych witrynach 
dzieła sztuki japońskiej. W pokoju tym fran- 
-usey i niemieccy mężowie stanu kontynuo­
wali po śniadaniu swe obrady.

Obrady te, były to zapewne dlaszc poufne 
rozmowy z Chequers i Paryża, które dotąd roz­
bijały się zawsze o — gwarancje polityczne, 
czyli, nazywając rzeczy po imieniu o —- DES- 
INTERESSEMENT FRANCUSKIE W SPRA 
WIE POMORZA, O WOLNĄ RĘKĘ DLA 
NIEMCÓW W „KORYTA ’ZU".

Pieść Hillera
W czasie wizyty francuskiej przemówił i 

Hitler w imieniu szowinistycznego Trzeciego 
Reichu, którego hasłem oprócz „Deutschland 
erwachc" jest jeszcze demagogiczny okrzyk 
„HEJŻE NA POMORZE!" Hitler przemówił 
zwycięstwem wyborczem, zwycięstwem na ol­
brzymią miarę w Hamburgu, gdzie z trzech 
mandatów skoczył na cztterdzieści trzy — w 
przeciągu roku. Z tym faktem opinja fran­
cuskich polityków liczyć się będzie niewątpli­
wie, a że nie przyczyni się on do umocnienia 
mozolnie naciąganych nici wzajemnego zaufa- I 
•da. lo więcej niż pewno! Wybory ham bur-!

ia tfi posiew, talci p lo n
Gdy zadamy sobie pytanie, jaką war­

tość moralną i wychowawczą mogą mieć 
wpływy Obwiepolu wśród młodzieży aka­
demickiej i gimnazjalnej, zajrzyjmy do 
zbiorku artykułów R, Dmowskiego, który 
niedawno ukazał się na półkach księgar­
skich.

Znajdziemy tam przedewszystkiem u- 
porczywie podtrzymywaną tezę, z którą 
niegdyś z trybuny sejmowej wystąpił Wł. 
Kucharski, niefortunny naówczas minister 
skarbu, że Polskę niepodległą otrzymali­
śmy „zadarmo".

„Zwycięstwo — pisze R. Dmowski — 
itóre Polska odniosła, czysto polityczne, 
nie było kupione ani krwią polską, ani ko­
sztem sił ludzkich, przez tę wojnę w in­
nych narodach zmarnowanych".

Dla R, Dmowskiego, jak widzimy, nie 
istnieje wcale epopeja Legjonów J. Pił­
sudskiego. Nic w tern dziwnego. Ale dzi­
wniejsza, że pomija całkowicie piękną, 
choć bezskuteczną kartę dziejów bojowych 
legjonu puławskiego, do którego powsta­
nia sam Dmowski się przyczynił, pomija 
mężne, choć fatalnie zakończone boje kor­
pusu Dowbór-Muśnickiego, wreszcie — bli­
żej mu znany udział J. Hallera pod Arras.

A po odzyskaniu niepodległości? — 
Czy mają pójść w niepamięć nasze zmaga­
nia się o Lwów i Małopolską Wschodnią? 
Czy imię Polski nie zostało zapisane za- |

szczytnie w dziejach świata zwycięstwem 
roku 1920-go?

O tern wszystkiem R. Dmowski wie­
dzieć nie chce, Z lekceważeniem odwra­
ca się od polskiej krwi i ofiary, nadmier­
ne przypisując znaczenie „zwycięstwu po­
litycznemu", które, oczywiście, sobie prze­
dewszystkiem przypisuje,

Szerzenie wśród młodego pokolenia 
przekonania, że „Polskę otrzymaliśmy za­
darmo", lekceważenie dla krwi polskiej 
przelanej w tylu bitwach, musi wywierać 
fatalny wpływ na młode pokolenie. Tem- 
bardz.ej, że łączy się ono wogóle ze wzgar- 
dliwem traktowaniem przez R. Dmowskie­
go ofiary krwi i życia, jakie przodkowie 
nasi złożyli w bezskutecznych walkach o 
wolność. Powstanie styczniowe jest dlań 
„najbardziej niedorzecznem". Naród pol­
ski — zdaniem R. Dmowskiego — wogóle 
„zatracił zdolność" logicznego polityczne­
go myślenia, którego to upadku wyrazem 
są końcowe dzieje Rzeczypospolitej i całe 
dzieje porozbiorowe we wszystkich jego 
wysiłkach, czy ho w walce ze swymi pa­
nami, czy to w próbach „pogodzenia się z 
nimi". „Do likwidowania siły polskiej w 
Europie — znowu zdaniem R. Dmowskie­
go — najskuteczniej pomagali sami Polacy 
przez swoje bezsensowne, pozbawione 
wszelkiej myśli, wszelkiego planu powsta­
nia. Powstanie roku 1863-go było wogóle,

HlflCrOWCff 
opanowali Hamburg

W niedzielę odbyły się w Hamburgu wy­
bory do parlamentu wolnego miasta.

Wyniki przyniosły ze sobą niewątpliwy 
tryumf, i to bardzo znaczny hitlerowcom.

Korespondent jednego z pism berlińskich 
pisze w związku z tym, łatwym zresztą do 
przewidzenia wynikiem wyborów:

„Hamburg twierdza demokracji i miasto 
mieszczańskiego rozsądku zatraciło niestety w 
ostatnich wyborach swe dawne cnoty. Wzrost 
głosów radykalnych z prawicy i lewicy przy­
brał rozmiary wprost nieprzewidziane i wy­
wołał niespodziankę i zupełną bezsilność.

Ciekawą jest poniższa tabelka porównaw­

cza poprzednich wyborów do Reichstagu, a 
obecnych do parlamentu wolnego miasta: 

Socjal dem. teraz 46 mandat, dotąd 60
Komuniści 35 r> 99 27
Niemiec, narodowi 9 99 9 f 22
Niem. partja lud. 7 99 99 20
Hitlerowcy 4S

99 99 3
Wynik wyborów pisze daloj 8  Uhr Abend-

blatt oznacza nowe utrudnienie w zdobyciu 
międzynarodowego kredytu".

I  nic dziwnego. Hitlerowcy przecież gło­
szą: Pożyczcie jaknajwięcej pieniędzy. My 
nic nie oddamy!

jak pisze Roman Dmowski, dziełem Prus.
Tak więc, młodzież, podlegająca wpły­

wom Obwiepolu, idąc za myślą swego 
„najwyższego arcykapłana", ma się od­
wrócić z pogardą od lat ostatnich Rzeczy­
pospolitej przedrozbiorowej (Sejm Cztero­
letni, Konstytucja 3-g*o Maja, walka oręż­
na z Moskalami i Prusakami), jak i od 
całych dziejów porozbiorowych. Tmioira 
Kościuszki, Pułaskiego, ks. J. Poniatow­
skiego, Henryka Dąbrowskiego mają być 
przeklęte, mają być wymazane z  pamięci 
Narodu, jako czyny „bezmyślne i bezpla- 
nowe". Romuald Traugutt, Zygmunt Sie- 
rakowsk. i tylu innych bohaterów i mę­
czenników powstania styczniowego, to bez­
wolne narzędzie w ręku prowokacji p ru­
skiej, a może nawet — świadomi swej roli 
agenci pruscy.

Tak wierzyć każe R. Dmowski ' takie 
przekonania wpaja w młodzież podlegają­
cą jego wpływom.

Cóż z  takiej młodzieży wyrosnąć może? 
Czy można spodziewać się pracy dla Pań­
stwa od tych, którzy wzrastają w przeświad 
czemu, że Polskę „dostali zadarmo"? Czy 
można 1 czyć na to, że pokolenie pod wpły 
wami OBwiepola i R. Dmowskiego wzra­
stające zdobędzie się na służbę ofiarną dla 
Ojczyzny w chwili trudnej i niebezpiecz­
nej?

Nic. Z młodzieży, wzrosłej w pogar­
dzie dla ofiar krwi, złożonej na ołtarzu 
wolności przez uczestników powstań na­
rodowych, wyrosnąć mogą tylko ego ści i 
tworze, którzy egoizm swój t tchórzostwo 
ubierać będą w szaty „wyższej racji sta­
nu", zaczerpniętej z mądrości „objawień“ 
R. Dmowskiego,

Nic dziwnego, że GDY Z OBOZU MAR 
SZALKA J. PIŁSUDSKIEGO PADA WE­
ZWANIE DO OFIARNOŚCI, OBWIEPOL 
ODPOWIADA NA NIE DRWINAMI,

„Wielk Oboźny" wykreślił ten wyraz 
ze słownika narodowego, ku uciesze ;da< 
cej za nim młodocianej gawiedzi. Nic dzi­
wnego, że zamiast pracy ofiarnej dla spo­
łecznego dobra, widzimy wśród tej mło­
dzieży takie „wyczyny", jak nadużycia pie­
niężne w Bratniej Pomocy W. S. H., lub 
zbrodnicze włamanie w Kielcach.

Jaki posiew, tak: plon, Dzeta.
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Przeniesienie zw łok  
śp.Sf. Przybyszewskiego

Dnia 26 bm. odbiła się w Górze pod Inot 
Wrocławiem uroczystość przeniesienia zwłok 
Wielkiego Syna Ziemi Nadgoplańskiej śp. Sta 
nisława Przybyszewskiego zmarłego w listopa 
dzie w 1927 r. nagle podczas swego pobytu 
u państwa Znanieckich w Jarontach i pocho> 
wanego czasowo w grobowcu rodzinnym tych 
że. Uroczystość odbyła się przy udziale przed 
Aawicieli władz z p. wojewodą poznańskim 
Raczyńskim na czele. Fotdgrafja przedstawia 
Jrobowiec Wielkiego Piewcy Ziemi Wielko-, 
polskiej, w którym złożono na wieczny spot 

czynek trumnę ze zwłokami.

Rozsądny glos 
niem iecki

ŁTSre Nouvele zamieszcza streszczenie ar­
tykułu monachijskiego „Allgemeine Rund­
schau“, w którym autor wspomina, że przed 
stu laty zaraz po powstaniu 1831 opinja pu­
bliczna w Niemczech odnosiła się z wielką 
sympatją do Polaków i dopiero pod wpływem 
Hohemaollernów i rządu pruskiego sympatje 
te zamieniły się w nienawiść i w prześlado 
wanie. Dziś, zmartwychwstała Polska jest rze­
czywistością historyczną, z którą należy się 
liezyó, jak również z jej granicami i istnie­
niem „korytarza“. Naród niemiecki lepiejby 
zrobił, gdyby zamiast dawania posłuchu ho- 
hcnzollemowskim junkrom zawrócił na dro­
gę porozumienia.

„L Ere Nouvelle" dodaje od siebie, że a r ­
tykuł „Allgemeine Rundschau" jest głęboko 
przekonywający, lecz, niestety, w Niemczech 
obecnie mało jest ludzi, którzyby podobnie 
myśleli.

Sprostowanie kłamstw 
brukowca toruńskiego

„W jednym z brukowców wychodzących 
w Toruniu ukazało się kilka artykułów w 
sprawie uprawiania przemytnictwa przez pra­
cowników węzła toruńskiego, przyezeiu zarzu­
cono władzom kolejowym, jakoby okazały o- 
pieszałość w dochodzeniu tych spraw.

Do powyższego Dyrekcja Okręgowa K. P.
Gdańsku stwierdza, że poruszone wypadki 

są przedmiotem dochodzeń Prokuratury przy 
Sądzie Okręgowym w Toruniu. Dyrekcja O- 
kręgowa stwierdza, że nieprawdą jest, jakoby 
władze kolejowe traktowały sprawy te opie­
szale. Prawdą natomiast jest, że Dyrekcja w 
każdym wypadku udowodnienia pracownikom 
kolejowym uprawiania przemytnictwa pocią­
gała ich z całą surowością do odpowiedzialno­
ści służbowej. Były nawet wypadki, w kto- 
rych Dyrekcja niezależnie od togo, że poste 
•]Kiwanie karne wdrożone przez władze sndo 
we lub skarbowe nie udowodniło winy p n  
cewnika kolejowego, Usunęła danego prncow- 
nika z obsługi pociągów w mchu granicznym 
..ponadto przeniosła go do innej miejscowo 

ści. —
Dyrektor Kolei -"Państwowych 

(—) Dobrżyeki
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Gdy kruszy sic złoto
Wiadomość podana przez nas wczoraj o 

porzuceniu parytetu złota przez większość 
państw zaangażowanych w finansowej kata­
strofie angielskiej jest niezmiernej wagi. 
Świadczy ona bowiem o tein, że w dotychcza­
sowym ustroju kapitalistycznym, opierającym 
się na potędze złota, ma być dokonany wy­
łom zasadniczy, o skutkach niesłychanej 
wprost doniosłości, polegających na zupełnem 
zawaleniu się dotychczasowego systemu mone­
tarnego. „Vossischc Żeitung" omawiając znie-

Przed sądem w łłłu k szc łe  odbyła s ą 
trzecia rozprawa przeciwko Polakom, os­
karżonym o śpiewy w kościele po polska.
Podłoże tej sprawy zasadniczo niczcm s ę 
nie różni od podłoża poprzednich proce­
sów. Dn.a 19. 3. rb. w kościele Iłłuksztań- 
skim m ejscowy dziekan ks. Wetknie wpro­
wadził nabożeństwa w języku łotewskim, 
potrzykroć przeplatając je nabożeństwami 
w języku polskim. Rozkład ten, podany 
do wiadomości na kazaniu przed wotywą, 
miał obowiązywać przez cały dzień. Przy­
bywający z odległych stron .parafjaue —

sienie waluty zlotowej angielskiej twierdzi, że 
•Bank of England usuwa się z podstaw, na 
których waluta angielska stała od setki lat, 
zdobywając znaczenie na całym świccie. Sła­
wny angielski mąż stanu Sir Robert Peel opu­
blikował dnia 19 lipca 1844 t. zw. akt banko­
wy, który uporządkował dotąd rozbite finanse 
i którym Anglji nadaje się stałą walutę. Wy­
dana wówczas ustawa była pierwszem prak- 
tyczncm przedstawieniem doskonale opraco- 
cowańej teorji o walucie t. zw. Currcncy-

Polaey, nie wiedząc o nowych przepisach, 
śpiewali w kościele po polsku, ci, którzy 
przychodzili później, przyłączali &'ę i w 
rezultacie cały kościół śpiewał po polsku. 
Garstka lotyszów, czując się tern dotknię­
ta, wniosła skargę, motywując ją tern, ja­
koby Polacy zakłócili spokój w kościele. 
Sporządzono szereg protokółów i obecnie 
na ławie oskarżonych zasiadło 25 Pola­
ków- Z powodu nieprzybycia na rozprawę 
dwóch świadków oskarżenia sprawa zosta­
ła odroczona do dnia 23 października rb.

Theorie, która dotychczas w bankowości obo­
wiązuje.

Ustawa bankowa Pecla przyznawała wy­
łączne prawo emisji banknotów Bank of En­
gland. Według tejże ustawy bank ten mógł 
wydać okrągło 18,5 miljonów funtów szterlin- 
gów, a każdy dalszy banknot w obiegu mu­
siał mieć pokrycie w złocie na 100 proc.

Bank of England podzielony był na dwa 
oddziały: oddział bankowy i emisyjny. Bank 
był zobowiązany wymienić każdemu, kto tego 
żądał banknoty na złote monety lub złote szta­
by. W ten sposób wartość waluty złotej .była 
automatycznie regulowana. Z chwilą gdy zło­
to było wywożone za granicę, obniżona została 
emisja banknotów, względnie kurczył się ich 
obieg, co prowadziło do obniżki eon i podnie­
sienia odsetek jakoteż i do zwyższenia dys* 
konta. Tem znów powiększał się napływ zło­
ta do kraju i po pewnym czasie obieg bankno­
tów mógł zostać znów powiększony, chociaż 
wskazywano na to, że teorja ta ma swe słabe 
strony, że złota jednostka walutowa nic .jest 
idealna i narażona jest na różne wstrząsy, 
lak jak dawniej na podobne wstrząsy narażo­
ne było srebro. Pomimo to Anglia stale stoso­
wała system Peela a odnośną, ustawę zawie­
szała jedynie w latach najcięższego kryzysu 
jak np. w roku 1847, 1857 i 1866. W podo­
bnej sytuacji znalazła się Anglja również w 
roku 1914, kiedy to giełda londyńska była 
przez dwa dni zamknięta. Pomimo to jedna­
kowoż Bank of England1 i w toj krytycznej 
sytuacji mógł wytrwać przy tej ustawić ban­
kowej, a to dlatego, że kryzys złagodzony zo­
stał przez wydanie t. zw. bonów kasowych 
wartości 1 funta i pół funta szterlingów.

Tunel pod gdańskim
„korytarzem“

Kom proniifuiący proces
Polacy w Łotwie przed Sądem za.

w kościele
śpiew polski

Polityka niemiecka dąży do rewizji trak 
tatu wersalskiego, polegającej w pierwszym 
rzędzie na przyłączeniu do Rzeszy „koryta­
rza" gdańskiego i obszaru Wolnego Miasta. 
Zdając sobie wszakże sprawę z trudności zre­
alizowania w chwili obecnej tego planu, grupa 
inżynierów niemieckich przygotowała podobno 
projekt budowy tunelu pod „korytarzem". Tu­
nel ten miałby się zacząć w północnej części 
„korytarza", omijając Gdynię, z wylotem na 
granicy Wolnego Miasta, i tym sposobem 
miałby bezpośrednio łączyć Niemcy z Gdań­
skiem i Wschodniemi Prusami. Tunel ma być

lej i szosę dla ruchu kołowego i samochodo­
wego. Projekt ustala, że owo podziemne tery- 
torjum, przez które przejdzie tunel, pod 
względem państwowości ma należeć do Nie­
miec.

Przed wojną Niemcy wsławili się autor­
stwem podwójnego obywatelstwa. Obecnie 
spłodzili „dwupiętrową" przynależność pań­
stwową jednego i tego samego terytorjum. 
Jakkolwiek ze stanowiska techniczuego cały 
projekt może być praktyczny, wątpić wypa­
da, aby „górny" sąsiad spokojnie patrzał na 
krecią robotę „dolnego".

Zjednoczenie tej podwójnej waluty, wyda­
nej z jednej strony przez Bank of England 
a z drugiej przez władzę skarbową dokonam 
zostało przez ustawę o t. zw. standaryzacji 
złota z dnia 28 kwietnia 1925, kiedy kancle­
rzem skarbu był Churchil.

Obecnie w stosunkach międzynarodówce! 
Anglja nadal dotrzymywać będzie swych to 
bowiązań wobec zagranicy, wypłacając jej po­
zycje w złocie lub dewizach. Stan taki p iw  
nosi oczywiście większą szkodę Anglji, niż 
państwom innym jak np. Niemcom, bowien 
wspaniałe przedwojenne stanowisko Anglji w 
światowem życiu gospodarezem spoczywało na 
długim rozwoju i nieograniczonem zaufaniu 
do funta angielskiego, który powszechnie uwa 
żano za stały i odpowiadający ilości złota.

tak szeroki, aby mógł zmieścić dwutorową ko- Z. K.

Trasficznp śp. / I l e t o n d r a  S a rzy ń sk ieg o

W dniu 25 września rb. w czasie wypadku samochodowego na szosie pod Ostrowiem 
Wielkopolskim zginął tragicznie były premjer i były minister Spraw Zagranicznych śp. 
Aleksander Skrzyński. Nasza ilustracja przed stawia moment bezpośrednio po wypadku.

Z chwilą jednak gdy złoto przestanie być 
.jednostką monetarną zobowiązania angielskie 
stracą swą aktualność, a największe bankruc­
two dotknie Francję, której skabec zgroma­
dziły największe zapasy złota.

O. II. Ł. p o d le g a ć  m a ja
woiewttdom

Ministerstwo reform rolnych opraco­
wało i zgłosić ma do sejmu projekt ustawy 
nowelizujący częściowo postanowienia 
ustawy o organizacji urzędów i komisy) 
ziemskich

Projekt ministerstwa reform rolnych 
zdąża do podporządkowania urzędów ziem' 
skich okręgowych poszczególnym wojewo­
dom z tem, że prezes okręgowego urzędu 
ziemskiego ma być zastępcą wojewody w 
sprawach agrarnych i mieć będzie prawe 
orzekania w tych sprawach, w których 
wojewoda nie zastrzegł sobie decyzji.

-  - ---------- --------- ---------  ----

Biało-czerwone Kwiaty
na grobie Sircsemanna

Briand wyraził życzenie odwiedzeniu gro­
bu swego wielkiego przeciwnika politycznego 
i przyjaciela, Btrósćmanna, zupełnie niespo­
dzianie. Aczkolwiek władze przedsięwzięły 
natychmiast potrzebne środki ostrożności, 
wiadomość o przybyciu francuskiego ministra 
spraw zagranicznych na cmentarz rozniosła 
się lotem strzały. Ponieważ była to niedziela 
i cmentarz pełen był odwiedzających groby, 
liczny tłum zgromadził się w pobliżu pomni­
ku Strcscmanna. Około' 1/k do 12 Briand przy­
był na cmentarz wraz ze swom otoczeniem i 
został powitany przez inspektora cmentarne­
go, który go zaprowadził do grobowca Stre- 
semanna. W milczeniu i ze wzruszeniem pa­

trzył wielki mąż stanu na grób człowieka z 
którym razem zainaugurował politykę Lokar- 
neńską.

Na twarzy jego znać było głębokie prze­
jęcie i długą chwilę stał z odkrytem czołem, 
nieruchomo, rozmawiając może z duchem nie­
mieckiego swego przyjaciela. Potem pochylił 
się. nisko przed grobem i złożył przepyszny 
bukiet białych chryzantem związanych trój­
kolorową szarfą o francuskich barwach. Na­
stępnie ambasador Poncet złożył więź purpu­
rowych gwoździków, poezem francuzi opuści­
li cmentarz.

Które kwiaty zwyciężą i staną się symbo­
lem stosunków franko-niemieckich? Białe

kwiaty pokoju czy krwawa purpura wizji o 
wojnie odwetowej?

Czy chryzantemy związane trójkolorowy 
kokardą są tylko gestem wytwornej uprzej 
mości francuskiej, a gwoździki czer­
wone, które w dniu święta socjalistycznego 
zdobią klapy ubrań międzynarodowych „to 
warzyszy" ma ją swoją wymowę partyjną ?

W każdym razie przypadek sprawił, żo na 
grobie Strcscmanna spoczęła naręcz o polskich 
biało-czerwonych kolorach — może jako pod­
świadomy symbol, że w Polsce właśnie leży 
punkt ciężkości francusko-niemieekiego poro 
zumienia.
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W pogoni za młodością 1 smukła linia
(Korespondencja własna).

Brides-ies-Bains, wrzesień.
„Brides les Bains — źródło młodości 

i smukłości!“
„Brides i jego kuracje odchudzające!“
„Brides — miejsce pielgrzymki ele­

ganckich pań “
Tak głoszą rozsiane po Francji niebie­

skie plakaty, natarczywie rzucające się w 
oczy. Są szczęśliwe, uprzywilejowane isto­
ty, które nie zwracają nawet uwagi na te 
kuszące reklamy. Ale każda kobieta, przy 
niedużym wzroście ważąca 60 kilo, spoj­
rzy na nie, westchnie — i da się skusić. 
Bo każda z nich wie, że nie ma prawa 
do życia. Że krawcowa wzruszy ramiona­
mi na jej figurę i nie pozwoli zaprotesto­
wać, jeśli suknia źle leży, bo to nie su­
knia winna, a tusza. Że żaden szanujący 
s ę mężczyzna nie będz;e miał ochoty po­
kazać się z nią w miejscu publicznem, chy­
ba, że jest ślepo zakochany albo upoka­
rzająco litościwy. Że trzeba się wyrzec 
kąpieli w morzu, jazdy konno, gry w te- 
n :sa. I to ma być życie? Więc, jazda do 
Brides!

Witają mnie Alpy Sabaudzkie, gęsto 
pokryte lasami. Deszcz pada, na Vanol- 
se leżą śniegi. Do autobusu hotelowego 
ładuje się jakaś stukilowa dama, po ulicach 
’ drogach kroczą same zadyszane tłuścio- 
chy, pełno ich w hotelu, restauracji. Przy­
pominają się słowa prospektu: rendez­
vous eleganckich pań! Jest to zupełnie 
ścisłe, bo mężczyźni są tu rzadkością, bia- 
łemi krukami, wzbudzaiącemi zazdrość oto­
czenia.

Z okien hotelu widok prześliczny. 
Pierwszy ranek odrazu przynosi rzadką 
atrakcję. Przy rannem śniadaniu nagle 
zaczynają drzeć mury, lustro skacze na 
ścianie, a szklanki i flakony na umywalni

Osobisle
Jak się dowiadujemy, zarządzeniem Pana 

Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 23 
września r. b. został mianowany p. Dr. Dem­
bowski, dotychczasowy zastępca starosty w 
Inowrocławiu, wicestarostą Stanisławowskim.

300.000 dzieci — kalek
Sow ecki urząd wychowan;a fizyczne­

go ogłasza interesujące dane o liczbie dzie­
ci kalek w Związku sowieckim. Aczkol­
wiek brakuje ścisłych danych statystycz­
nych — Liczba dzieci kalek w Sowietach 
wynosi około 300.000, przyczem około
70.000 dzieci jest sparaliżowanych. Przy­
czyną tak znacznej ilości dzieci kalek w 
Sowietach, jest zrujnowan:e życia rodzin­
nego i ciężkie warunki aprowizacyjne, w 
których znajduje się młode pokolenie so­
wieckie.

! z brzęk em spadają na podłogę. Wezwana 
pokojówka objaśnia dość obojętnie, że to 
trzęsienie ziemi{!) W Brides zdarza się 
to podobno bardzo często. A znowu por- 
tjer każe się cieszyć, że wstrząs był pozio­
my, a n'e pionowy, bo pionowy wali w 
gruzy najsolidniejsze budynki. Ładna pers­
pektywa!

Idę do doktora, który dowiedziawszy 
się o mych chudzicielskich zamiarach,
wzrusza obłudnie ram’onami: „I pani ta­
kże? Ach, te kobiety!" Ciekawe, z cze- 
goby żyło Brides. gdyby nie kobiety, które 
chcą chudnąć? Doktór waży mnie, mie­
rzy, zadaje tysiące pytań, nakłada na twarz 
maskę gumową i każe mocno oddychać. 
Po zdjęciu mask konstatuję, że wypełni­
łam oddechem jakąś olbrzymią gumową 
poduszkę. Służyć to będzie do stwierdze­
nia, jak się spalam.

Co trzy dni trzeba odwiedzić lekarza, 
który daje coraz to nowe instrukcje. Ca­
ły dzień na owocach! Boże, jakiż głód nie­
znośny ogarnia już po południu! Ale trzy­
mam się bohatersko. Naczczo pędzę do 
źródła Hybord. Z pod skrzynki z suchotni- 
czemi begonjami tryska ciepława, mdła 
woda z zapachem siarki. Wypijam trzy 
szklanki, w drodze łaski dostaję groszek i 
szpinak na obiad. Popołudnie zajęte jest

kąpielami w zakładzie oddalonym o 5 km. 
od hotelu. Leruwe pacjentki jeżdżą tam 
elektrobusem, bardziej gorliwe — piecho­
tą, brzegiem Doronu.

Po dwóch tygodniach kuracja daje już 
znaczne rezultaty. Oczywiście, u kuracju­
szek gorliwych i uczciwych, nie oszukują­
cych s ebie i doktora! Nie brak takich: ja­
kaś osóbka w poczekalni lekarza, fanta­
s ty czn i umalowana, skarży się głośno na 
regime i mówi, że ma tego dosyć.

— Zdrowa kobieta irie może pozwolić, 
aby ją morzono głodem! wykrzykuje. — 
Dosyć mam fasolki z winogronam’ na 
obiad

— Ale poco pani przyjechała do Brides 
w takim razie? — przerywa ktoś te wy­
nurzenia.

W miarę przebiegu kuracji codzleń pa­
rę godzin poświęcać muszę ścieśnianiu su­
kien i pasków, chudnę bowiem na potęgę. 
Przyzwyczaiłam się tak dalece do jarzyn; 
i owoców, że zapomniałam o istnieniu In­
nych potraw. Nie czuję już siarki w wo­
dzie Hybord. Kończę kurację czule żegna­
jąc doktora i słono płacąc stracone kilo­
gramy. Mimo przeróbek, suknie wiszą na 
mnie, jak .worki, co w Brides uważane jest 
za ostatnie słowo szyku.

K T O  C I E R P I
na ischias, reumatyzm i newralgjr niech 
zastosuje

OKŁADY RADOWE „RADIUMCHEMA“
zalecane przez najwybitniejszych lekarzy. 
Żądajcie bezpłatnego prospektu: 

j.RflDlUMCHEMR“ Warszawa, Śniadeckich 22, 
telefon 8-83-11. 1112

Niezwykły przyk ład  ' 
telepałil

Donoszą z Budapesztu o ciekawym wy­
padku telepatji, którego bohaterką jest pe­
wna staruszka Marja Szabo, zamieszkała 
na wsi w okolicach Szegedynu. Jeden z 
jej synów wyemigrował do Ameryki przed 
dwudzi estu laty i sądzono, iż zmarł.

Jedi akże przed dwoma tygodniami, 
Marja Szabo, oświadczyła uroczyście dzie­
ciom swym i wnukom, że syn jej żyje i 
wraca do ojczyzny. Oto wczorajszej nocy 
widziała go we śnie, jak stał oparty o bar- 
jerę okrętu, płynącego do Europy. Bardzo 
się zmienił, postarzał się, a na lewym po­
liczku miał głęboką bliznę.

Ponieważ staruszka z przedziwnym 
uporem wyrażała swe przekonanie o po­
wrocie syna, poczęto obawiać się, że zwar­
iowała poprostu, tembardziej, iż już kilka­
krotnie zapadała przedtem na chorobę ner­
wową. Sennego przywidzenia nikt me brał 
poważnie.

Tymczasem emigrant powrócił z Ame­
ryki, a zjaw»'enie się jego wywołało nieopi­
sane wrażenie w całej wiosce. Na twarzy, 
na lewym policzku miał istotnie szramę, 
ślad po jakimś krwawym porachunku. Co 
więcej, syn Marji Szabo potwierdził zezna­
nie swej matki, bogate w wiele szczegółów 
co do urządzenia okrętu, na którym w ra­
cał.

Zabójcza woA kwiatów
W Afryce niedawno odkryto drzewo, 

którego kwiaty posiadają zapach śmiertel­
ny. Jeżeli ktoś nieświadomy położyłby się 
na spoczynek w sąsiedztwie tego drzewa, 
następny ranek ujrzałby jego zwłoki. Fakt, 
że woń niektórych kwiatów może przy­
prawić o śmierć człowieka, jest dawno 
znany, a jeden z poetów niemieckich napi­
sał nawet na ten temat bardzo p :ękną bal­
ladę p. t. „Zemsta kwiatów“. W tym wy­
padku jednak chodzi o co innego. Uczeni 
słusznie przypuszczają, że jeżeli roślina za­
wiera tak silną substancję, której sama 
woń zabija, to substancja ta z pewnością 
mogłaby być wyzyskana przez człowieka 
dla jakichś celów. Może jako trucizna, mo­
że zaś jako lekarstwo dla chorego. W ce­
lu bliższego poznania owego drzewa, oraz 
właściwości zawartej w niem zabójczej 
substancji, wybrał się obecnie do Afryki 
uczony angielski, botanik Aleksander Cle­
ve, na czele ekspedycji naukowej.

J. Rap.

Indie na ulicach Berlina

Niezwykły widok przedstawiał długi pochód słoni, przeciągających z niewzruszonym spo= 
kojem przez ożywione ulice wielkiego miasta pośród oszałamiającego ruchu, wzdłuż nieźli 
czonych szeregów samochodów i tramwajów elektrycznych. Pokryte barwnemi makatami 
indyjskiemi z lektykami na swych szcrokichgrzbietach kroczą słonie, wnosząc do atmos= 

fery jesiennego miasta północy powiew dalekiej egzotyki i puszcz indyjskich.

Nieporozumienie
Si (Nowela.)

— Na zegarze gwiazd ude­
rzyła dla nich wspaniała godzina! Wy 
grali wielki los na loterji życia. Pier* 
wszy pocałunek wielkiej miłości!... 
Posiedli to szczęście! dla którego mil 
jony rodzą się nadaremnie! — bo 
przeżywszy cale swe nędzne życie 
umrą — tego szczęścia nie doświad* 
czy wszy.

;— Pani jest pogromicielką dzikich 
zwierząt — rzekł doktór, robiąc zło* 
śliwą aluzję do Adama, który nigdzie 
przedtem nie bywał... Okręcali się z 
sobą w pierwszej figurze kontredan* 
sa — a jego irytował ten piękny, 
okazały młodzian, którv nieodstępnie 
stojąc za krzesłem Alby, wodził za 
nią ubóstwiającemi oczyma.

— O!... — odparła, przechodząc 
do dansera vis a vis — Pan posiada 
nierównie miększą potęgę — A balan 
sując z nim powtórnie, dokończyła:

— Pan jest owadem, kąsającym 
iwa w ucho — i zmierzyła pogardli* 
wym wzrokiem od stóp do głowy jc* 
go laskonogą figurę, zmięte rysy i ma 
lutką. ufryzowaną główkę

Najdroższa!... więc jesteś mo 
noia? — mówił Adam z całą no

wagą stanowczej chwili, gdy usiadła.
— Ach!... twoja... — rzekła, od* 

wracając głowę. Jemu się zdawało że 
po twarzy jej przemknęło pomiesza* 
nie, a głos miał ton niepewny... więc 
natarczywiej nalegał:

— Wszak jesteś wolna!... Wszak 
nie masz żadnych zobowiązań?...

Zamiast odpowiedzi rozpostarła 
przed nim palce obydwóch rąk, na 
których nie było żadnego pierścion* 
ka i zwróciła się z rozmową do są* 
siadki.

Na werandzie stał stół nakryty do 
śniadania, o godzinie niezwykle póź 
nej, bo nazajutrz po balu. Lokaj po* 
dawał herbatę „starszej pani“, która 
zajmowała przy stole pierwsze miej* 
sce. Alba siedziała naprzeciw wejścia 
pod ścianą w lekkim porannym stroju 
z oczyma wlepionemi w gazetę, ba* 
wiąc się szczypczykami od cukru, a 
obok niej w poufałej blizkości roz* 
siadł sie nieznajomy Adamowi jego* 
mość. Był to mężczyzna już niemło* 
dy z fizjonomią wybitnie wschodnią, 
ale szpetnego typu: nos koguci, wy* 
winięte usta ’ wątrobiancj barwy, 
wielkie odstające uszy, na krótkich 
nogach wisiał brzuch, opięty w białą 
kamizelkę, na której kołysał się gru* 
bv łańcuch z brelokami. Palce jego 
krótkie jak serdelki, rozwijając ser; 
wetę, błysnęły w słońcu brylantami. 
W tej chwili kończąc jakieś opowiada 
nic, zwrócone do starszej kobiety, któ

re prowadził z gestykulacją żywą, pe 
wnego siebie prostaka, wybuchnął tu 
balnym śmiechem, objął Albę i w 
twarz ją pocałował. — Adam stał 
przez moment jak wryty, o kilkadzie 
siat kroków od tej sceny, a potem z 
miejsca zawrócił i szybko zaczął się 
oddalać. Wtedy odchodzącego zauwa 
żyła Alba i rzuciwszy jakieś słowo 
wytłómaczenia, pobiegła za nim strza 
łą.

— Panie Adamie — wołała, za* 
trzymując się na pierwszym scho* 
dzie. — Adam szedł jak głuchy.

— .To mąż mój!... to mój mąż... 
wołała przyciszonym głosem. — 
Adam obrócił się do niej twarzą.

— A a a!... rzekł brwi podnosząc 
— mąż pani!... Winszuje wyboru i... 
gustu!... poznaję w nim pani wrażli* 
wość na rzeczy brzydkie i śmieszne 
i jej tęsknotę do wzniosłości!... Win 
szuję i życzę szczęścia — ale ja tu już 
nic mam co robić — I odszedł spo* 
kojnym, równym krokiem, choć sły* 
szał jak ta kobieta jękła... choć wi* 
dzial, jak płacząc, osunęła się na ław 
kę.

Szedł cały dzień prosto przed sie* 
bie, jak lunatyk, nie biorąc w usta nic 
prócz wody, nie doświadczając gło* 
du, straciwszy poczucie czasu, dążąc 
do wprowadzenia się w ten stan zmor 
dowania, w którym i ból moralny już 
drętwieje...

Labirynt górski odkrywał przed

nim coraz dalsze szczyty, na które 
prowadziły kamieniste percie. Szedł 
ciągle automatycznym, równym kro* 
kiem. Cienkie jodły powabnie chwia 
ły niebotycznemi głowami, sprawia* 
jąc lekki szum wysoko w górze — a 
w dole przypiekało słońce, żywica 
mocno pachniała, w powietrzu brzę* 
czało i roiło się leśne życie miljona 
drobnych stworzeń. — Przypadkowo 
wpadł na znajomą drogę zwykłych 
swych przechadzek. — Zatrzymał się 
nad tym wielkim, nadbrzeżnym gła* 
zem na którym zwykle odpoczywał w 
połowie wysokości góry. I zdziwił 
się! był że naprawdę tym samym, 
który tu jeszcze przed trzema dnia* 
mi siedział spokojny i wesół?

Nie, dusza jego od tej pory jest 
już w trzecim człowieku — przebyła 
dwie metamorfozy do tego czasu: by* 
ła wcielona w najszczęśliwszego czło 
wieka pod słońcem, a teraz przeszła 
w najnieszczęśliwszego na świecie. 
Nie usiadł na tym kamieniu jak za* 
zwyczaj — zdawało mu się, że w 
spokoju natychmiast umrze. Długo 
jeszcze wstępował na górę, nie czu* 
jąc jak powietrze raptownie stygło, 
lodowacąc obfity pot na nim.

Stanął dopiero na otwartym szczy 
cie i wobec zachodzącej tarczy słoń* 
ca sam do siebie powiedział głośno: 
„Jeden wieczór i jeden dzień szczę* 
ścia“.

(Ciąg dalszv nastąpi)
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(Pre m ie  p o w ie śc io w e
dl a C z y t e l n i ñéwi Prenumeratorów

ID nia Dornows
10 ty s ię c y  n ie s p o d z ia n e k  i n y & ta n y c h
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W ydaw nictw o „D nia P om orskiego“ na najbliższy okres jesien n y  przygotow ało szereg  n iespodzian ek  dla prenum eratorów  
i czy teln ik ów  „D nia“ . — Prem je p ow ieściow e będą konkursem  zakrojonym  na w ielką m iarą. -  D z ies ięć  tysiąc! tom ów  po. 
w ieic iow ych  °  w ysok iej w artości literack iej (przeciętna cen a księgarsk a  z ł. 7.—) rozdzielim y pośród naszych czyteln ików  
i prenum eratorów. Każdy z naszych  czyteln ików  m oże zdobyć sob ie k ilk a  z poniższych dzieł literackich . R ozdzielon e będą:

W V n i  T l_  _ . V  •  _  1 . U  _  • _______Ł l  1 -  z a .  .  . .1) Blasco Ibaneza .»Kwiat M ajowy“ w objętości 419 str. wartości księgarskiej........................................
2) Miguelc de Cervantesa «.Cyganeczka** w objętości 146 str. wartości księgarskiej...............!
3) Marino Morettiego „W y sp a  M iłości“ w objętości 317 str. wartości księgarskiej . ’. *
4) J. K. Huysmansa „W  drodze** tom I. w objętości 310 str. wartości księgarskiej.................................
5) J. K. Huysmansa „W  drodze** tom II. w objętości 325 str. wartości księgarskiej...................... i *
6) Piotra Frondai'ea „W oda Nilu** w objętości 246 str. wartości księgarskiej "..............................*.
7) H. Van OffePa „K ró l Przystani** w objętości 179 str. wartości księgarskiej
8) Grazia Deleddy (laureatka Nobla) „U cieczka do Egiptu** w objętości 328 str. wartości księgarskiej
9) Piotra Benoit „ P o d  zn ak iem  centaura** w objętości 198 str. wartości księgarskiej..........................

10) Piotra Benoit »»Panna de  la  Fertć** w objętości 320 str. wartości księgarskiej.................. ...

zł. 8.50 za egz. 
zł. 3.20 za egz. 

. zł. 7.— za egz. 

. zł. 5.— za egz. 

. zł. 5.— za egz. 

. zł. 8.— za egz. 

. zł. 6.— za egz. 

. zł. 6.— za egz. 

. zł. 6.— za egz. 
. zł. 4.50 za egz.

W A R U N K I  po d  któremi wyżej w ym ienione książki będą wydawane bezpłatnie:
1. Każdy z czytelników, który przedłoży kwit pocztowy opłaconej miesięcznej prenumeraty na „Dzień Pomorski“ za miesiąc październik w wysokości zł. 3.—. nlusko 

Ł?t^ Jnani^U*aĈ JrtC’ ™a prawo wyboru jednej z powyższych ksia.żek. Kto przedłoży kwit opłaconej prenumeraty za kwartał czwarty 1931, może wybrać dw ie książki 
. każdy z prenumeratorów, który przedłoży dowody, żc pozyskał 5 nowych miesięcznych prenumeratorów, na październik lub 3 kwartalnych na czwarty kwarta 

1 prześle opłacone kwity pocztowe, ma prawo wyboru piąć now yższych k siążek . r  K ri
3. Każdy z prenumeratorów, który przedłoży dowody, że pozyskał łonowych prenumeratorów miesięcznych, lub 5 kwartalnych i złoży odnośne kwity pocztowe 

ma prawo d o  ca łego  kom pletu  10 k siążek . J y  ̂ '

Pozatem każdy z czytelników, który dokładnie i szczegółowo uzasadni co mu się w „Dniu Pomorskim" podoba, jakie działy przypadają mu szczególnie do przekonania i co zdaniem 
jego — czytelnika — należałoby dodać leszcze lub rozwinąć w poszczególnych działach redakcyjnych i w jakim kierunku — otrzyma w drodze wylosowania za najlepsza od»

powiedz dwie z powyższych książek. (W dziale tym przewidzieliśmy 50 nagród).

Cfremfe powieściowe „ J>nio Dornowskiego” 6ędq pewnego 
rodzaju n a l n t i ę k s z y w n  k o n k u r s e m  k s i ą ż k i  w Dolsce.

Na wysyłkę książki prosimy przesłać tytułem porta 50 gr w znaczkach pocztowych. Wydawnictwo zastrzega sobie prawo, w razie wyczerpania jednej z wyżej wymienionych 
książek, zamiany według własnego uznania. Wszelką korespondencję i kwity pocztowe prosimy przesyłać pod następującym adresem:

W y d a w r n i e t w w o  „ H h t i a  D o r n o w s k i e g o *
Dorun, Dzewoka 11.
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W mieście, gdzie Kobiele ¡nożna kupie
za lr ig  p a ry  iedwabnych pończoch

Olbrzymio przedwojenna kamienica w Ploskwie — Ozdobne balkoniki, wykładany koslka
wjazd do bramy* kolorowe szybki na schodach

Patrzącemu z zewnątrz wydaje się, że za 
dużemi, lustrzanemi szybami tego domu miesza 
kają w mieszkaniach „ze wszelkiemi wygoda* 
mi“ beztroscy obywatele.

Tymczasem... Wystarczy wejść na schody, 
by rozwiały się te złudzenia.

Bo oto na drzwiach, na których w dawnych 
czasach widniał poprostu tylko szyldzik z naz* 
wiskiem mieszkańców, przylepiono karteczki, 
wypisane nerwowem pismem:

„Do Kisljakowów dzwonić trzy razy“, „Do 
Iwanowa dzwonić raz“, „Do Płatowa stukać 
dwa razy“ i t. d.

A kartek takich jest na jednych drzwiach... 
dziesiątki.

Jakto? Więc w jednem mieszkaniu mieści 
się tyle rodzin? Ale ileż tam jest pokojów?

Pokojów jest normalna ilość, obliczona na 
przeciętną mieszczańską rodzinę, trochę mniej 
lub więcej zamożną... Cztery, pięć, sześć po* 
kojów.

A mieszkańców?
W jednem takiem mieszkaniu gnieździ się 

np. 27 osób. Większe pokoje (dawny salon, czy 
jadalnię) przedzielono drewnianemi przepie* 
rżeniami, umieszczono rodziny w każdej ko* 
mÓTce, w dawnym pokoju służbowym, w od» 
dzielonych zasłonami partjach obszernego 
przedpokoju.

Mieszkają tak w jednem mieszkaniu rodzi* 
ny urzędników, nauczycieli, profesorów, rze= 
raieślników.

Mają wspólną kuchnię, w której jcdnoczcś* 
nie syczy kilkanaście prymusów ;wspólna la» 
zienkę, do której co rano wystaje długa kolej» 
ka, spieszących się do roboty, wspólny przed» 
pokój. Takie mieszkanie to piekło.

Piekło w kuchni, łazience, piekło i we w las» 
nym pokoju, gdzie poprzez drewniane przepić» 
rżenia słuchać wszystko, co się dzieje u sąsia» 
.łów, gdzie jest sic ustawicznie szpiegowanym, 
podsłuchiwanym, gdy chodzi o najintymniej» 
szą stronę życia, gdzie ciasnotą i ustawiczne j 
skupienie rodziny stwarzają najpotworniejsze ! 
sytuacje życiowe

Takie piekło, to zagłada życia rodzinnego, 
osobistego, to zamiana ludzi w zwierzęta ro» 
boczę, które po powrocie z pracy mają już 
jedynie prawo do spania kamiennym snem, 
lub wchłaniania jadła na brzeżku zastawione» 
go tysiącznemi przedmiotami stołu.

Cóż to za obraz? Czy nakreślony ręką wro» 
ga Sowietów, fantastyczny wizerunek życia 
domowego w Moskwie?

Nie! Ten obraz wiernie odpowiadający rze» 
czywistości, nakreślony został przez lojalnego 
obywatela Sowietów, czołowego pisarza Rosji 
sowieckiej, Pantelejmona Romanowa, w jego 
ostatniej powieści: „Trzy pary jedwabnych 
pończoch“.

Ub. iredzieli odbył się w Bydgoszczy 
bieg maratoński o mistrzostwo Polski na 
przestrzeni 42,195 m. Do biegu zgłosiło 
się 1S zawodników z całej Polski, starto­
wało tylko 16. Organizacja b:egu bez za­
rzutu pod kierownictwem prezesa pomor­
skiego okręgu Związku Lekkoatletyczne­
go p. Gołębiewskiego. Na trasie rozstawie 
ni byli co 5 km. sędziowie. Opieka lekar­
ska spoczywała w rękach dr. Suwińskie- 
go i dr. Chrobaczewskiego. Do dyspozycji 
startujących oddano 12 samochodów sani­
tarnych. Start odbył się o godzinie 12,30 
na wzgórzu Myślęcińskiem pod Bydgosz­
czą. Przed startem wszyscy zawodnicy pod 
dani zostali badaniom lekarskim, na które 
złożyły s:c obserwacja tętna w spokoju, 
ciśnieo e krwi w pozycji leżącej i stojącej, 
spirometria, stan serca i płuc, tętno po i 
biegu 800 metrowym i t. d. Na dany strzał 
przez zapalonego propagatora sportu do­
wódcę dywizji gen. Thomrnego zawodnicy 

li sprawnie w długą drogę. Do piąte

Bohater powieści Kisljakow mieszka wlaś* 
nie w połowie pokoju takiego mieszkania z żo» 
ną, ciotką za parawanem, trzema psami na 
materacykach i wdową z synkiem za przepie* 
rżeniem; bohater powieści, chcąc się wyzwolić 
z tych więzów, musi dla zdobycia oddzielnego 
pokoju walczyć brutalnie z współzawodnicz» 
ką — kobietą.

Bohater powieści, skromny urzędnik jedne» 
go z muzeów moskiewskich, musi żyć w tym 
potwornym świecie, w którym kobietę kupić 
można za 3 pary jedwabnych pończoch, świe* 
cie żrącej tęsknoty za wygodą, spokojem, ci» 
szą i wszelkiemi dorobkami cywilizacji.

go etapu prowadzi Modzelewski, po pią­
tym etapie wysuwa s'ę na czoło Stefan 
Bartkowiak (Sokół Poznań), który też przy 
bywa do mety w doskonałej formie w cza 
sie 2 godziny, 57 minut, 46 i Vio sek., wyka­
zując tętno 118 na minutę oraz ciśnienie 
krwi maksymalne 130 — minimalne 70. 
Drug:c miejsce zrzędu zajmuje Bronisław 
Freyer (Cracovia) brat przedwcześnie zga­
słego Aleksandra Freyera, byłego rekordzi 
sty długodystansowego — w czasie 3 godz. 
7 mm. i 18 sek. Trzecim zrzędu przyby­
wa do mety Stan. Soduła (Klub strzelecki 
Łódź) w czasie 3 godz. 10 min. i 54 i -/a sek. 
również jak dwaj poprzedni w dobrej for­
mie. Zainteresowanie biegiem bardzo ży­
we.

Obstrukcja. Lekarze specjaliści chorób we­
wnętrznych polecają w wielu wypadkach wy­
pijać codziennie, rano i wieczorem, po mniej 
więcej pół szklanki naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa“».

Jędrzejowska trium fuje  
w Czechach

Tegoroczny turniej tenisowy w St. Smo» 
kowcu rozpoczął się przy licznym udziale afta 
nych tenisistów europejskich jak Menztl, 
Hecht, Matejka, Maleczek i in. Nasze mi* 
strzymi Jędrzejowska także uczestniczy w tym 
turnieju i w swojej konkurencji odniosła wiel 
•kie zwycięstwo bijąc w finale panią Weiden* 
hofer  6:2, 4:6, 7:5. Zwycięstwo to zostało 
przez Polkę zdobyte z wielkim wysiłkiem, — 
bowiem nasza zawodniczka w ostatnim czasie 
zaziębiła się, co odbiło się na równej dotych 
czas formie. Inne Polki jak Dubieńska i Volk» 
merówna nie mogą poszczycić się tak wielki* 
mi sukcesami, bowiem obie przegrały z Bleue 
rovą. Dubieńska bliska była zwycięstwa, — 
gdyż w trzecim secie prowadziła już 5:3 i 
miała trzy meezfoole. Niestety nie umiała 
przewagi swej cyfrowo zaznaczyć i przegnała 
6:4, 4:6, 5:7. Volkmerowna zaś uległa zupel* 
nie gładko lepszej Blauarowej w stosunku 
6:2, 4:6, 1:6.

W grze mieszanej para polska Wittman* 
Jędrzejowska zdobyła drugie miejsce, wy co» 
fując się ze spotkania finałowego z powodu 
wyjazdu do Krakowa na turniej AZS*u.

.  — O—
Żeńskie hufce szkolne 

przusposoblenla kobiet 
do o b ron y kraju

Tegoroczne programy wyszkoleniowe dla 
żeńskich hufców szkolnych przy szkołach za» 
wodowych — przewidują 3*ci rok pracy w 
hufcu szkolnym. W roku tym członkinie huf» 
tów mają odbywać ćwiczenia praktyczne w 
zakresie tych specjalności, w jakich kształcą 
się w szkołach zawodowych.

Bokserzy „W arfy“ po  
Iryum falnem  lournćc  

w D anji
W sobotę wieczorem powróciła do Pozna* 

nia bokserska drużyna Warty po stoczeniu 
szeregu walk z pięściarzami Danji, w różnych 
miastach duńskich, oraz po rozegraniu meczu 
na drodze powrotnej w Szczecinie.

Bokserzy Warty przywieźli ze swej po 
droży sportowej piękny plon w postaci odnie* 
sionych 22 zwycięstw i zaledwie 7 porażek. —

Bień maratoński o misinosiwo
Polski
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l 'o d ć ó r z
— Osobiste. W ub. wtorek odbył się w ko* 

ściele parafjalnym w Podgórzu ślub p. Stani* 
sławy Tylmanówny, córki ogólnie cenionych 
i poważanych pp. Franciszkowstwa Tylmanów 
z p. lek. wet. .Erykiem Sanorowskim, dyrek* 
torem rzeźni miejskiej w Kościanie. Ślubu u* 
dzielił brat młodego pana ks. prób. Smorow* 
ski w asyście ks. prób. Domachowskiego i ks. 
Schreibera. Odpowiednie do uroczystej chwili 
pienia wykonał chór .Halka“ z Podgórza. Do 
licznych życzeń, nadesłanych nowożeńcom, 
dołącza redakcja naszego pisma staropolskie 
„Szczęść Bońe“.

— Z komitetu niesienia pomocy bezrobott 
nym. W ub. poniedziałek odbyło się w sali 
Rady Miejskiej zebranie sekcji gmin Podgórz 
i Piaski celem uskutecznienia podziału prac 
przy ściąganiu dobrowolnych ofiar i składek 
na rzecz niesienia pomocy hezrobotnym. Ze* 
braniu przewodniczył burmistrz p. Stamirow* 
ski. Już w najbliższych dniach sekcja rozpocz 
nie Obieranie deklaracyj. Dlatego zwraca się 
Komitet publicznie do całego społeczeństwa 
o wydatną pomoc i ułatwianie pracy kwesta* 
torom.

— Zebranie Polskiego Białego Krzyża od­
będzie się we wtorek o godz. 19-tej wieczorem 
w 6ali Rady Miejskiej. Ze względu na to, że 
przybędzie na zebranie delegat Koła toruń­
skiego celem wyjaśnienia spraw finansowych, 
konieczność przybycia całego zarządu jest 
wskazana.

— Ze Związku Strzeleckiego. W ub. nie­
dzielę, brał Związek Strzelecki w Podgórzu 
udział w zlocie grodzkim toruńskich oddziałów 
w Toruniu oraz w akademji 600-lecia bitwy 
pod Plowcami, gdzie spędzono kilka miłych i 
podniosłych chwil.

Po południu odbył się w hali balonowej 
mecz towarzyski w siatkówkę między Związ­
kiem Strzeleckim w Podgórzu a Podgórskim 
Klubem Sportowym z wynikiem 22:30 dla P.
K. S.

Komunalna Kasa Oszczędności
p o w ia tu  g r u d z i ą d z k ie g o

T el. 2 2 0 -2 8 4 .

1211

w Grudziądzu
ul. W jb ic k ie g o  3 9  Z«ł. w r. 1 8 4 6 ,

Załatwia wszelkie tranzakcje bankowe 
P r z y jm u je  wkłady w złotych i dolarach

Złotowe oprocentowuje po 6—10%> dolarowe po 4—7% w 
stosunku rocznym, zależnie od terminu płatności wkładu.

KAPITALIZACJA PÓŁROCZNA.
Wkłady gwarantuje Powiat Grudziądzki całym swoim majątkiem i siłą 
— podatkową. Wkładcom zapewnia się najściślejszą tajemnicę. —
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już moża nabyć l/i za io zł., ł/* 20 zł, J/i 40 zł.
w kolekturze 1259

Pawła Billcria
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Osadnicy pow iatu tczewskiego
obradują nad poprawa swego bytu

Czersk
Z życia Związku Strzeleckiego. W dniu 19 

września zaprosił Zarząd na konferencję koło 
przyjaciół Strzelca i sympatyków. Na konfe­
rencji tej omówiono wszystkie przeszkody, 
które tamują rozwój Strzelca, i omówiono 
program pracy na przyszłość. Wybrano nowy 
Zarząd w następującym składzie:

Prezesem p. Raczkowski, zastępcą p. Ston 
kc, sekretarzem p. Drążkowski, skarbnikiem 
p .  Fiszer, komendantem p. Kwapiszewski, ref. 
ośw. p. Ortyński, referentem sportowym i za­
bawowym pp. Bortowski i Mahuła.

W piątek 25 b. m. odbyło się zebranie or­
ganizacyjne, na które przybyło około 45 osób. 
Zebranie zagaił przew. Raczkowski, witając 
obecnych.

Protokół z odbytej konferencji odczytał p. 
Fiszer.

Komendant Kapiszewski referował histo­
rię początku Strzelca, boje Legjonów za wol­
ność Ojczyzny i siłę liczebną Związku Strze- 

. leckiego w całej Polsce. Referat kom. Kapi- 
szewskiego zrobił dodatnie wrażenie na wszy­
stkich.

Nastąpiło wypełnienie kart ewidencyjnych, 
przedtem p. Raczkowski zwrócił uwagę, że 
kio z obecnych niema przekonania Strzelec­
kiego, aby się nie wpisywał na członka. Na 
członków wpisali sie wszyscy obecni.

Uchwalono, iż nowi członkowie będą przy j 
mowani tylko przez Zarząd po zasiągnięciu 

.upińjii Uchwalono urządzać ćwiczenia ‘gry i 
zabawy sportowe w każdy piątek o godz. 7-ej 

► wieczór w lokalu szkoły wydziałowej..
Wybrano gospodarzem Związku p. Włocha, 

: zastępcą p. Mroszkowskicgo. Uchwalono zao 
[Hitt-zyć każdego członka w czapkę Strzelecka.

Na /zakończenie odśpiewano jedną zwrotkę 
pieśni Legjonów.

W ub. sobotę odbyło się tebranie osadni­
ków- i drobnych rolników pow. tczewskiego w 
czerwonej sali Hali Miejskiej. Liczne zebranie 
zagaił prezes powiatowy p. Mazurowski, który 
wygłosił b. ciekawy i pouczający referat o re­
formie rolnej i obecnym położeniu osadników. 
W referacie swym mówca słusznie zaznaczył, 
że następny etap parcelacji winien iść przede- 
wszy6tkiem w kierunku zaokrąglenia mniej­
szych osad i umocnienia poderwanych gospo­
darczo dotychczasowych osad.

Następnie instruktor osadniczy p. Kozłow­
ski wygłosił referat o sposobach załagodzenia 
kryzysu w rolnictwie,

W dyskusji nad referatami i wolnych gło­
sach zabierali głos: pp. starosta Stachowski, 
emer. starosta Dytkiewicz, lustr. Kozłowski, 
prezes Mazurowski, instr. Michałek, Balcerów* 
ski i inni.

Zarównc referaty jak i dyskusja stały na b. 
wysokim poziomie i obracały się wyłącznie na 
platformie gospodarczej.

Na zakończenie zebrania uchwalono dwie 
rezolucje następującej treści. •

1) „Zebrani osadnicy i drobni rolnicy na 
zjeździe powiatowym w Tczewie zwracają się 
do Rządu z gorącą prośbą, ażeby przyspieszył 
tempo parcelacji majątków niemieckich, któ­

rych w naszym powiecie jest niespólmiernie 
dużo. Względy dziejowej sprawiedliwości wy­
magają, aby ziemia należąca ongi do Polaków 
przeszła zpowrotem do prawowitych właści­
cieli.

2) „Zebrani osadnicy i drobni rolnicy na 
zjeździe w Tczewie protestują przeciw bez­
wstydnej nagonce Gońca Pomorskiego na pana 
starostę Stachowskiego, który wiele dobrego 
zrobił dla utrwalenia osadnictwa w powiecie 
tczewskim.

Zebrani postanowili zbojkotować pismo 
które stale wytwarza ferment wśród społeczeń­
stwa polskiego i prowadzi niezdrową politykę, 
która tylko niemcom na dobre wyjść może.

Zebrani wyrażają gorące podziękowanie. 
Najwyższemu reprezentantowi powiatu za jego 
dotychczasową działalność i wyrażają nadzieję, 
że p. starosta nadal będzie ojcem osadnictwa 
w swym powiecie jak dotychczas.

Prezes pow. p. Mazurowski zakończył ze­
branie okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, Jej Prezydenta I. Moś­
cickiego i Wskrzesiciela Wolnej i Niepodległej 
Polski I. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
który to okrzyk został przez zebranych z wiel­
kim entuzjazmem trzykrotnie powtórzony.

Nauczycielstwo powiatu tczewskiego 
w pracy państwowo-twórczej

W sobotę dnia 26 bm. odibyl się zjazd Po* 
wiatowe-go Kola Nauczycielskiego BBWR. w 
Tczewie przy udziale nauczycielstwa miasta 
i całego powiatu w liczbie 86. Po słowie wstęp 
nem przewodniczącego p. Pawłowskiego i re* 
feracie kierownika Sekretarjatu Powiatowego 
BBWR. p. inż. Sambora, zjazd uchwalił ko* 
nicczno.śe konsolidacji nauczycielstwa pod 
sztandarem 'bloku i wyraził gotowość do wy* 
daj-nej pracy społecznej po myśli idei Bczpar* 
tyjnego Bloku. W dalszym ciągu obrad doko* 
nano wyboru nowego zarządu w składzie na* 
stępującym: przewodnieząccy kierownik szko'' 
ly p. Pawłowski z Tczewa, zastępca kierów* 
nik szkoły p. Piątek z Peliplima, sekretarz kie* 
równik szkoły p. Mielnik z Tczewa, skarbni* 
czka kierownicza szkoły p. Dębska z Tczewa 
ławnicy pp. naucz. Stangenberg, Stcmpiński

i Trocha. Nadto ułożono program pracy na 
najbliższą przyszłość i uchwalono perjodycz* 
me zebrania. Na wniosek nauczyciela p. Lud* 
wika Grochowskiego uchwalono wysłać tele* 
gram do obradującej obecnie Rady Wojewó* 
dzikiej BBWR. w Toruniu z wyrazami goto* 
w ości współpracy i z życzeniami owocnej 
działalności dla Państwa. Na zakończenie tak 
imponującego zjazdu wzniesiono okrzyk na 
cześć Pana Prezydenta Mościckiego oraz Mar 
szalka Piłsudskiego.

Akcję rozpoczętą przez nauczycielstwo mia 
sta i powiatu tczewskiego należy przyjąć z 
uznaniem i nadzieją, że w ten sposób prowa 
dzbma konsolidacja społeczeństwa pod sztan* 
darem wzniosłych idei BBWR. uwieńczona 
zostanie pomyślnym skutkiem dla dobra i po= 
tęgi Państwa.

— Nowy Oddział Zu*. Strzeleckiego. W nie­
dzielę 20 bm. zwołano w Sulęczynie ze­

branie organizacyjne Związku Strzeleckiego 
Zebranie odbyło się w miejscowej szkole po-* 
wszechnej. Obrady zagaił kierownik szkoły 
p. Józef Faltyński. Następnie przystąpiono 
do spraw organizacyjnych. Przewodniczącym 
wybrano jednogłośnie p. Józefa Fałtyńskicgo 
Po odczytaniu przez przewodniczącego nic* 
których ustąpów statutu przystąpiono do wy* 
boru zarządu. W skład zarządu wybrano pp. 
prezes — Józef Faltyński; wiceprezes — Ed­
ward Kompiński; sekretarz — Alojzy Śledź; 
skarbnik — Józef Biernat; komendant — Cze 
sław Jarecki; referent oświatowy — Marian 
Wild.

Po zatwierdzeniu zarządu odczytał prze* 
wodinic-zący killka ustępów z katechizmu strzc* 
leckiego. W wofnych glosach wywiązała się 
szeroka dyskusja na temat różnych zagadnień 
związanych z powstaniem tej nowej placówki 

P. Kompiński podał zebranym do wiado* 
mości, że w Sulęczynie istnieje już PW. pocz 
towców. Na wniosek jego zwolniono funkcje 
narjuszów pocztowych od płacenia składek, 
aby nie obciążać ich równoczesnem płace* 
niem do dwóch towarzystw. Wysokość skla* 
dek ustalono na 20 gr. miesięcznie.

Stałem miejscem zebrań wyznaczono salę 
p. Główczewskiego, a dniem zebrań niedziela 
po pierwszym każdego miesiąca.

Poruszono również stosunek ludności \ 
miejscowych organizacji do Związku Strzc* 
leckiego. Przewodniczący zachęcał obecnych 
aby wytłómaczyłi innym, że Związek Strze* 
lecki nie działa ani przeciw Kościołowi a-m 
przeciw żadnej innej organizacji.

Pod koniec zebrania przybyło czterech 
członków zarządu powiatowego.

Prezes powiatowy, inspektor szkolny P- 
Karol Janowski, zaznaczył w swem praeanó* 
wieniu, że Związek Strzelecki jest apolitycz­
ny. Głownem i istotnem zadaniem jego jes- 
przygotować obywateli do sprawnej ofcrooy, 
państwa. Sprawność ta objawia się w tern, że 
współpracuje on z -wojskiem, 00 jest koniec w 
ne ze względu na wielkie niebezpieczeństwo, 
które grozi nam ze strony wrogów. Poasatem 
przedstawił krótko program pracy związku 5 
stosunek jego do innych orgaoizaeyj.

Jako drugi z członków zarządu powiat** 
wego zabrał glos p. inż. Pasterniak, który za* 
znaczył, że Związek Strzelecki winien tak sa­
mo jak inne organizacje uzewnętrzniać swo-jfe 
uczucia religijne.

Następnie przewodniczący zebrania podzię 
kowal członkom zarządu powiatowego za przy 
bycie i odśpiewaniem jednej zwrotki „Roty,, 
zamknięto zebranie.

Po zebraniu zapisało się na członków ÓS
osób.

T U C H O L A

Lubawa
— Zbrodnicze podpalenie. Dnia 25 bm. 

> godz. 23,45 powstał pożar w zabudowaniu 
rolnika Draina Teofila w Pacołtowie. Ogień 
zniszczył stodołę z zbożem, maszynami 
rolnićzemi i narzędziami gospodarczeml, wy* 
,-ządzając szkodę na sumę 7000 zł. Przyezy* 
•iy pożaru narazie nie ustalono, istnieje jednak 
podejrzenie, zbrodniczego podpalenia.

HoScierzuna
— NPR. radzi. Dnia 19 bm. odbyło się ze* 

branie członków NPR. w Kościerzynie, przy 
współudziale posła Chądzyńskiego. Zebranie 
nie budziło wielkiego zainteresowania, sala 
świeciła pustkami. Przebieg naogół był spo­
kojny a referat posła dotyczył jedynie obce* 
•lego kryzysu gospodarczego i spraw podat* 
nowych, które mają być rozpatrywane na 
lajMiższem posiedzeniu sejmu, poczem ze* 
>rani rozeszli sie w snokoiu*

Utworzenie oddz. Zw. Strzeleckiego. Z ini
o jaty wy kupca p. Janeczkow.skiego z Tucholi | 
odbyło się dnia 24 września rb. w sali hotelu ' 
•lu Nord zebranie konstytucyjne celem zawią­
zania miejscowego oddziału Związku Strzelec­
kiego. Na zebranie to przybyło przeszło 70 
osób. Zagaił je p. Janeczkowski witając obec­
nych i dziękując za tak liczne przybycie. Za­
znajamia obecnych w ogólnych zarysach z id
o log ją Związku Strzeleckiego, wskazując na 
dotychczasowy brak tej organizacji na tere­
nie Tucholi. Następnie odczytuje porządek 
obrad, który został przyjęty. — Z ko­
lei zabiera głos p. dyr. Seminarjum Adamo­
wicz, wspominając o tworzeniu placówek P. 
W. w innych państwach a szczególnie w Niem 
ezech. Przypomina fakt tworzenia się av roku 
1914 legjonów i jak to strzelcy jako pierwsi 
w ich szeregi wstępowali, by pod wodzą 
pierwszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego 
wskrzesić Ojczyznę. Musimy być ich naśla­
dowcami. Następnie zaznajamia obecnych z 
przykazaniami strzeleckiemu. P. Janeczków- 
ski dziękuję p. dyrektorowi Seminarjum za 
tak treściwy patriotyczny i rzeczowo ujęty 
referat. Statut Związku odczytał p. Stogow-

ski. Następnie przystąpiono do podpisania de 
kia rac ji i protokółu. Zapisało się 45 obecnych. 
Wybrano zarząd oddziału na m. Tucholę, w 
skład którego weszli: p. Janeczkowski Stani­
sław prezes, Leon -Tesa wiceprezes, Nowak 
Wincenty skarbnik, Władysław Hering sekre 
tarz, ref. oświatowy naucz. Mierzwicki, człon­
kowie Stogowski Władysław urzędnik Staro­
stwa i Fr. Suchomski. Komendantem został 
wybrany 7). Szmelter, zastępcą jego p. Pio 
trowski. Wybrani wybór przyjęli. Prezes p, 
Janeczkowski dziękuje za udzielone mu zaufa­
nie, zaznacza że ma nadzieję, iż oddział Zwią­
zku Strzeleckiego w Tucholi będzie miał za­
wsze dobrych i dzielnych członków. Jako lo­
kal przyszłych zebrań wybrai.o salę p. Marj-i 
newskiego.

— Wielki pożar w Żalnie. Dnia 24 bm. o 
godz. 12.4^ powstał pożar w zabudowaniu No* 
wakowej Marjanny w Żalnie. Ogień zniszczył 
dom mieszkalny, chlew i stodołę wraz z zbo* 
żem. wyrządzając szkodę na sumę około 25 
tvs. zł. Spalone mienie jest ubezpieczone w 
Pom. Tow. Ubezp. w Toruniu na sumę ]5 
tys. Ogień powstał od iskier w kominie.

Dolna G rupa
Nowy oddział Zw. Strzeleckiej«. W

dniu 23 bm. odbyło się w Dolnej Grupie, pow. 
świecki zebranie reorganizacyjne Oddz. Zwią­
zku Strzeleckiego. Zagaił i przewodniczył ze­
braniu ob. Stanisław Budyński. Referował nau­
czyciel Kazimierz Baron. Piękny referat o 
znaczeniu i ideołogji Związku Strzeleckiego 

wygłosił nauczyciel Gołąb, Następnie dokona­
no wyboru nowego zarządu w skład którego 
weszli ob. ob. Budyński Stanisław — prezes; 
Budyński Jan — wiceprezes; Baron Kazimierz 
— sekretarz; Kałdowski Stefan — skarbnik; 
Baron Kazimierz — referent oświatowy; Li­
powski Alojzy — komendant.

Sępolno
— Wielki pożar w Orzełku. Dnia 24 bm. 

u godz. ] 2 powstał pożar w zabudowaniu roi* 
nika Thicde Pawia w Orzełku. Ogień znh 
szczył dom mieszkalny wraz z połączonym 
z nim chlewem, w którym spaliła się 1 koza 
i 1 Świnia. Szkoda wynosi 2 tys. zł. Ogień 
przeniósł się następnie na sąsiednie zabudoi 
wania lsbanera \ eofila, któremu spalił się 
dom mieszkalny wartości około 5000 zł. Od 
zabudowań tych zapaliła i spaliła się doszczęi 
nic cała zagroda Borlika Hipolita A\iaz z mai 
szynami rolnićzemi, sprzętami domowemi jak 
również 1 koń i 11 gęsi. Szkoda wynosi ok. 
15 tys. zł. Z dotychczasowych dochodzeń 
wynika, iż pożar mógł powstać wskutek wad 
liwości komina domu Thiedego. Dalsze dochc 
dzenia w toku.

■Ni m m tm
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Kaleci l n n y k  rzym .-kat.
Środa Zofii 
Czwartek Remigjusza

— Stan wody w Wiśle z dn. 29. 9.: Zawi* 
chost +3,62, Warszawa +4,45, Płock +2,80, 
Toruń +3,02, Fordon +2,82, Chełmno +2,63, 
Grudziądz +2,85, Korzeniewo +3,04, Piekło 
+3,62, Tczew +2,58, Einlage +2,60, Schiewen* 
horst +2,64.

— Bibljoteka Wojskowa D. O. K. VIII. i Bi; 
bljoteka Wiedzy Wojskowej., ul. Żeglarska 7 
(róg Rabiańskiej) otwarta codziennie z wyjąt* 
kiem niedziel i świąt: wypożyczalnia od godz 
15—20 i czytelnia od godz. 8—21.

— świetlica w szkole przy ul. Bażyńskich 
Nr. 3 została po wakacjach otwarta codzien* 
nie od godz. 18—20. Korzystanie z czaso* 
pism, książek, gier towarzyskich i radja bez* 
płatne.

Repertuar Teatru Miejskiego. 
Środa 30 bm. godz. 20 „On chce się zabić4*. 
Czwartek 1. 10. godz. 20 „Niewierna“ oraz 

MajsteT i czeladnik“.
Piątek 2. 10. godz. 20 „On chce się zabić“.

Reoertuar kin.
Lux — „On albo ja“.
Pałace — „Krew na pustyni“.
Światowid — „Madame Szatan“.
Corso •— „Angelita“.
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Z a p o m n ia n y  p o m n i k
Istniał w Toruniu pomnik, na który dotych 

czas nie zwrócono uwagi o istnieniu którego 
zupełnie zapomniano.

W r. 1809 miasto Toruń zajęte było przez 
i wojska polskie pod dowództwem generała 
Woyczyńskiego. Toruń bronił się wówczas 
przed najazdem wojsk austrjackich. Dnia 14 
maja 1809 r. generał Mohr, idący w awangar* 
dzie korpusu arcyksiążęcego stanął przed szań 
cem mostowym Torunia; załogę stanowił pułk. 
Mielżyński z bataljonem 3*cim ll*go pułku 
piechoty. 6 tylko dział stało na tym szańcu. 
O brzasku dnia 15 maja Austrjacy wyruszyli 
do szturmu. Załoga, zagrożona odcięciem rej» 
terowała się do twierdzy, osłanianej przez 
mężnego kapitana Szembeka na czele kompa* 
nji grenadjerskiej, złożonej z samych Francu* 
zów. Komendant Torunia generał Woyczyń* 
ski odpowiedział na wezwanie do kapitulacji 
groźbą spalenia miasta. Zaczęło się bombar* 
dowanie ze słabym skutkiem i po kilku dniach 
Austrjacy rozpoczęli odwrót. W czasie ata» 
ku na miasto poległ pułkownik austrjacki 
Franciszek Brusch von Neuberg, rycerz ordę* 
ru Marji Theresy.

W miejscu tem postawił w roku 1827 ar« 
cyksiążę Ferdynand d'Este ku czci poległego 
pułkownika pomnik.

Mijały lata. O istnieniu pomnika zapom* 
niano.

Pomorze wróciło do Macierzy. Do Torunia 
wkroczyły wojska polskie.

Po latach dowódca pułku, stacjonowanego 
w koszarach generała Żymirskiego, po lewej 
stronie Wisły, przypadkiem zwrócił na pom* 
nik uwagę i zawiadomił o tem konserwatora 
wojewódzkiego.

Między zabudowaniami koszarowemi z 
ostatnich lat 19 wieku wznosi się pagórek, na 
który wiodą stopnie, a pośrodku pagórka znaj 
duje się na podstawie z białego piaskowca 
sarkofag, z panopljami, z tablicą napisową na 
przedzie. Sarkofag umieszczony jest na tle 
bogato rozczłonkowanej neogotyckiej, roman* 
tycznej ściany ażurowej. Całość wygląda nie* 
zwykle malowniczo z pośród zwisających' się 
gałęzi staTych drzew. Całość wykonana jest 
w duchu ściśle renesansowym.

O pomniku tym, który jest jednym z naj* 
ładniejszych pomników naszego miasta zapom* 
niano zupełnie. Nie wspominano o nim na* 
wet w opisach zabytków miejscowych, Pom* 
nik postawiony został w r. 1827, wykonano go 
w Gliwicach na Śląsku.

Zauważyć należy, że pomnik jest ukryty i 
niedostępny dla publiczności. Należałoby go 
przenieść w okolicę kosząr i umieścić przy dro 
dze publicznej.

Nie wątpimy, że władze konserwatorskie 
zajmą się konserwacją pomnika, by uchronić 
go przed zniszczeniem.

Sirasina katastrofa Zeppelina
C. B. 55

Tysiące lu dzi w ogniu  płom ieni 
w yb ryk i am erykaftskicb m ilionerów

— Otwarcie „Oazy“. Jak się dowiadujemy 
7. Zarządu Kasyna Urzędniczego, w najbliż* 
szych dniach nastąpi otwarcie znanej w na* 
szem mieście restauracji Kasyna Urzędnicze* 
go pod nazwą „Oaza“. Zarząd Kasyna czyni 
usilne starania, by „Oaza“ stała się najmilszem 
miejscem zebrań towarzyskich i zabaw. Wno* 
sząc z dotychczasowego powodzenia wszyst* 
kich imprez urządzanych przez KasyDo Urzę* 
dnicze, można przypuszczać, że „Oaza“ pro* 
wadzona we własnym zarządzie Kasyna Urzę* 
dniezego stanie się wkrótce jednym z najmil* 
>zych ośrodków życia towarzyskiego miasta. 
Piękna, obszerna sala, wygodne urządzenia, 
dobrze zgrany i artystyczny jazz*band, a prze 
dewszystkiem znakomita parkietowa podłoga 
tło tańca, doskonała kuchnia i bufet oraz 
umiarkowane ceny zapewnią zaspokojenie 
najwybredniejszych wymagań chętnych spę* 
dzenia miłych chwil w doborowetn towaTzy* 
stwie.

— Kurs obrony przeciwgazowej. Żeński 
Strzelec w Toruniu urządza od 2 pażdz. br. 
bezpłatny kurs „Obrony przeciwgazowej“. — 
Wykłady będą się odbywały dwa razy tygo* 
dniowo, we wtorki i piątki o godz. 7 wie* 
czorem w świetlicy Strzelca oddziału męskie; 
'¿o ul. Warszawska (obok teatru1 żołnierskie* 
go). Zapisy tak członków' jak i sympatyków 
przyjmuje się w świetlicy przed wykładami. 
Ze względu na ważność tematu prosimy o 
jaknajlięzniejsze przybycie na wykłady.

— Dancing w Esplanadzie. Klub Sporto* 
wy Rodziny Wojskowej zawiadamia swych 
członków i sympatyków o dancingu, który 
odbędzie się dn. 7 paźdz. o godz. 21 w sali 
Esplanady, ul. Konopnickiej. Nowy 2espół ar* 
tystyczny występów z bardzo ciekawemi 
atrakcjami i komplet muzyczny postara się za* 
dowolić miłośników tańca.

— Schronisko „Matka i Dziecko“. Matki 
karmiące z noworodkami, nie mając mieszka* 
nia ani środków do życia, znajdą przytułek w 
schronisku „Matka i Dziecko“ Toruń, Kasa 
Chorych 11 ptr. Wymagane świadectwo zdro* 
wia i świadectwo ubóstwa.

— Sekretarjat Tow. Optantów i Reemigran.- 
tów mieści się przy ul. Szerokiej 37, TV.

— Zgony. Dnia 29. 9. br. zmarli w To* 
roniu Wilhelmina Szatkowska z d. Schmidt 
ur. 1868 r,; Krystyna Kruk ur. 1930; Moszko 
Małaciński ur. 1909.

— Ceny targowe. Na wczorajszym targu 
zanotowano następujące ceny: masło 1,70 do 
2 zł; twaróg 30 gr, śmietana litr 1,80—2 zł, ja* 
ja mendel 1.80—1,90 zł, gęsi 5.50—7 zl. kaczki 
2—3.50 zł, kury 3 zl, kurczęta para 2.50—4 zł, 
gołębi para 1.40 zł, szczupaki 1.20—1.50 zł, liny 
1.50 zł, białe ryby 40—60 gr, grzyby suszone 
krążek 50 gr, inne grzyby miarka 5—15 gr, ka* 
lafjory 10—40 gr, kapusta 0,10—0,25, kalarepa 
0,10 gr, ogórki gorcz. 0.10—0,15. szpinak 0,25, 
ziemniaki 0,03—0,04; jabłka 10—20 gr. grusz? 
ki 15—30 gr, śliwki 15—20 gr., orzechy 1—1.20, 
winogrona 60 —80 gr.

New York (Par). Z Los Angeles donoszą o stra­
sznej katastrofie, iaka miała miejsce z wielkim 
sterowcem C. B. 55. Amerykański milioner 
Jimmy Watah, znany ze swych ekscentrycz­
nych wybryków, urządził na pokładzie Zeppe­
lina C. B. 55 bal maskowy, na który zaprosił 
elitę towarzyską Los Angeles i okolic. Gdy za­
bawa na Zeppelinie dosięgła kulminacyjnego 
punktu, zerwała się szalona burza, która strza­
skała stery statku. Od tej chwili Zeppelin stał 
się igraszką rozszalałego żywiołu, który rzu­
cał nim na wszystkie strony. Wśród gości wy­
nikła nieopisana panika. Wszyscy rzucili się 
do spadochronów, których, jak się okazało, 
była niedostateczna ilość  ̂ Ponieważ brak bliż­

szych szczegółów, trudno jest narazie ustalić 
liczbę ofiar tej naiwiększej z powietrznych ka­
tastrof

Los Angeles (Par). W ostatniej chwili dowia­
dujemy się, że katastrofa Zeppelina C. B. 55 
była specjalnie zainscenizowana przez słynne­
go reżysera filmowego.

CECIL B. de MILLE‘A 
do zdjęć jego najnowszego arcyfilmu 

„MADAME SZATAN“.
Film „MADAME SZATAN, który między 

innemi pokazuje scenę tej wielkiej katastrofy, 
ukaże się już dziś w środę w kinie „Świato­
wid".

Epilog potworne! zbrodni na Kępie Wicscéo
ríízgfííwa sie przed Sadem Apelacoinum

Wczoraj późnym wieczorem rozpoczę­
ła się p**zed Sądem Apelacyjnym ponowna 
rozprawa przeciwko szoferowi dorożki sa 
mochodowej nr. 33 Jakubowskiemu, skaza 
nemu przez tutejszy Sąd Okręgowy na 12 
iat ciężkiego więzienia za dokonanie mor­
derstwa na osobie Góreckiego, męża swej 
kochanki.

Od wyroku tego prokurator i skazany 
założyli apelację.

Zainteresowanie rozprawą bardzo wiel 
kie. Sala Sądu Apelacyjnego mimo póź- j 
trych godzin wieczornych przepełniona pu­
blicznością.

Trybunałowi przewodn czył sędzia S. . 
A. Karkowski, jako votanci zasiadają sę­
dziowie S. A. Halski i Kolarz, Oskarża w i J

ceprokurator S, O, Dr. Piziewicz. Broni o- 
skarżomego adw. Przysiecki.

Na wstępie rozprawy odczytano moty­
wy i uzasadnienie wyroku pierwszej instan 
cji. Pozatem Trybunał zapoznał się z tre ­
ścią apelacji, wniesionej przez oskarżone­
go, oraz z uzasadnieniem apelacji, wniesio 
nej przez prokuratora.

Po odczytaniu akt sprawy przewodni­
czący zapytuje oskarżonego, czy ma coś 
do dodania do zgłoszonej przezeń apelacji.

Oskarżony: „Jestem niewinny“.
W dalszym ciągu odczytano zeznania 

świadków i orzeczenia rzeczoznawców.
Na tem o godz. 24-tej rozprawę przer­

wano. Przewód sądowy wznowiony zosta 
nie w dniu dzisiejszym o godz. 10-tej.

C z e  z a i r a ż ®  R a m  p o w ó i I ź ?
Wysoki stan wody w Wiśle i stały wzrost 

stanu wody pod Toruniem zaniepokoił do 
pewnego stopnia mieszkańców niżej położo* 
rtych miejscowości.

Zaniepokojenie to wkradło się również w 
szeregi tych rzesz, które zamieszkują na le* 
wym brzegu Wisły, a których warsztaty pracy 
są w mieście. Powodem tego zaniepokojenia 
była pogłoska, że w wypadku gdyby Wisła w 
dalszym ciągu przybrała, zostałby z koniecz* 
ności wstrzymany przewóz przez Wisłę.

Według uzyskanych przez nas w Dyrekcji 
Dróg Wodnych informacyj, woda na górnej 
Wiśle i jej dopływach opada. W Krakowie 
w dniu wczorajszym stan wody w Wiśle wy* 
nosił +0,82, na Sanie —0,86, w Zawichoście 
w dniu %vczorajszym +3.62. Natomiast przy* 
biera woda na całej dolnej Wiśle pod War* 
szawą (+4.45), pod Płockiem (+2,80).

W Toruniu w ostatnich 5*ciu dniach woda 
w Wiśle przybrała o 2 mtr. Kulminacja spe* 
dziewana jest w Toruniu w nadchodzący pią* 
tek 2 października w godzinach południowych 
przy stanie +5.40.

Według informacji z Dyrekcji Dróg Wod* 
nych niebezpieczeństwo większej powodzi nam 
nie zagraża, gdyż woda opadać zacznie już 

| w dniach najbliższych.
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R u c l t
— Tow. Hod. Gol. Poczt. Dobry Lot To* 

| ruń. Nadzwyczajne zebranie w piątek 2 paź* 
; dziernika 1931 w lokalu zebrań Eldorado Szo*
sa Chełmińska 53 uprasza się o przybycie
wszystkich członków. Zarząd.

— Związek Pracowników Kupieckich. W
i czwartek zebranie plenarne o godz. 20 w 

Dworze Artusa. Na porządku dziennym spra* 
wa obchodu 25 lecia w dniu 4 października, 
w którym każdy członek obowiązany jest 

\ wziąć udział. Zarząd.
j — Zebranie Starszych tCechów toruńskich.
! Zapraszam panów starszych cechów na zebra*

Inie w środę 30 bm. o godz. 8 do gospody ce* 
lem ustalenia kandydatów do komisji sza* 
cunkowych z ramienia Izby Rzemieślniczej.

— — bm— — a,

T-iu kratow y konkurs
samoiolów iorysitiicznycKi
Ze względu na warunki atmosferyczne start 

lotu okrężnego został opóźniony o kilka go­
dzin, co pociąga za sobą zmianę godzin lą* 
dowania na poszczególnych lotniskach, a więc 
i zmianę godzin lądowania na lotnisku w 
Lidzbarku.

Komunikaty Polskiego Radja w godzinach 
od 22,20 do 22,40 informują o przebiegu lotu 
i o zachodzących zmianach w godzinach star* 
tu i lądowania. Komitet Wojewódzki uprzej* 
mie więc prosi wszystkich interesujących się 
lotem okrężnym o słuchanie komunikatów ce* 
lem zorjentowania się o dniu i . godzinie lą* 
dowania samolotów w Lidzbarku.

B ank Urzędniczy
W czwartek dnia 1 października o godz. 

18 odbędzie się w sali Kasyna Urzędniczego 
w Toruniu nadzwyczajne walne zebranie Ko* 
la S. U. P. poświęcone sprawie Spółdzielcze* 
go Banku Urzędniczego w Warszawie. Refe  ̂
rat wygłosi oraz informacyj udzielał będzie 
dyrektor banku p. dr. Polak z Warszawy.

Na zebranie powyższe zaprasza Zarząd 
wszystkich członków Koła S. • U. P. oraz pp. 
urzędników' interesujących się sprawy Banku 
Urzędniczego.

Po zebrania odbędzie się w salach Kasyna 
Urzędniczego wieczorek taneczny Kola S. U. 
P. w Toruniu.

Strój spacerowy — wstęp wolny.

Popiera* m y  
wniwórczoM krajow a

Doszło do nasz. wiadomości, że ljczne polskie 
firmy miejscowe, biura, kancelarje adwokac­
kie itp posługują się jeszcze zawsze zagranicz* 
rymi artykułami piśmiennymi jak atrament, 
kalki, taśmy do maszyn do pisania itp i żąda* 
ją je w naszych sklepach, pomimo, że wyroby 
krajowo są obecnie już tak udoskonalone, że 
w zupełności dorównują obcym. Mamy pierw­
szorzędne atramenty i art. biurowe Leszczyń­
skiego i innych wytwórni krajowych i dopraw * 
dy posługiw-anie się różnymi „Pelikanami“ itp 
wyrobami obcymi jest sprzeczne z interesem 
gospodarczym Polski.

Apelujemy przeto do wszystkich zaintere* 
sowanych, aby w imię hasła popierania wy* 
twórczości polskiej, zakupywali jedynie poi* 
skie wyroby piśmienne i biurowć.

Tow. Kupców Chrzęść, sekcja papiernicza.

Rozprawa o  zabójstwo
w ho$cl«le w InKawif

Rozprawa przeciwko Prusakowskiemu, — 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa w koście* 
le parafialnym w Lubawie wznowiona została 
w dniu wczorajszym.

Po odczytaniu akt sprawy, obńoftą posta* 
wiła cały szereg wniosków- dowodowych. Sąd 
odrzucił wmioski obrony jako nieistotne, 
natomiast sąd przychylił się do wniosków po* 
woda cywilnego adw. dr. Jezierskiego o po* 
wołanie dalszych świadków. Trybunał po* 
stanowił powołać na przyszłą rozprawę m. i. 
również księdza Langego z Lubawy. Prócz 
tego na przyszłą rozprawę zarządzono przy« 
musowre stawiennictwo oskarżonego Prusa* 
kowskiego i w tym celu sąd rozprawę odro* 
czył.

Celta kataslrbfg samochód*
sta fzosfc Toruń-1,1 ni?o

W dniu dzisiejszym odwiedził naszą redak­
cję pan Czesław Fabiszewski (Toruń, Szczyt* 
na 7), który był świadkiem katastrofy auto* 
busu na linji Lipno—Toruń i prosił nas o za* 
mieszczenie następujących wyjaśnień, prostu* 
jąc pewne nieścisłości podane przez. „Słowo 
Pom.“.

P. F. jechał samochodem ciężarowym i był 
świadkiem jak szofer tego samochodu dawał 
na skręcie sygnał ostrzegawczy. W odpowie* 
dzi nie rozległ się żaden sygnał i nagle z poza 
skrętu wyskoczył w pełnym pędzie autobus 
o tempie 45 km. na godz. Samochód ciężaro* 
wy ujrzawszy go skręcił w prawo, autobus 
jednak stracił orjentację i wjechał na samo* 
chód przyczem nastąpiło zderzenie.

Nieprawdą jest, że samochód ciężarowy 
wyszedł bez szwanku i odjechał nie troszcząc 
się o pasażerów autobusu, lecz prawdą jest, że 
zatrzymał się koło pół godziny na miejscu 
wypadku. Szkoda wyrządzona przez zderze* 
nie wynosi około 300 zł. Po zapisaniu nume* 
ru autobusu samochód odjechał dalej. P. F. 
stanowczo zaprzecza by pasażerowie autobusu 
byli ranni.

Niniejsze sprostowanie podajemy na odpo* 
wiedzialność świadka.
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Chełmża
— Dyżur apteki i służba nocna. Do soboty 

dnia 3 10. dyżur i służbę nocną pełni „Apte* 
ka pod Orłem“ p. Wolskiego przy Rynku.

— Pożegnanie ks. prof. Banieckiego. W 
związku z przeniesieniem ks. prof. Banieck!e* 
go z tut. gimnazjum na stanowisko prabosz* 
cza do Lignówka, we wtorek dnia 29 bm. o 
godz. 22 we ,Willi Nowej“ odbędzie się uro* 
czysta akademja pożegnał, na której będą o-bc 
cni przedstawiciele poszczególnych organiza* 
cji wraz z członkami. W imieniu rodziców 
uczniów gimnazjalnych przemawiać i żegnać 
będzie dr. mcc. Wyszkowski.

— Osobiste. Stanowisko naczelnika Urzę* 
du Skarbowego w miejsce aresztowanego p. 
Kujawy, objął naczelnik Urzędu Skarb. z 
Gniewu p. M. Markowski. P. Markowski urzę 
dując przeszło 2 lata na stanowisku naczelni« 
ka w Gniewne, zdobył sobie wielkie zaufanie 
wśród tamtejszego obywatelstwa. To też spo* 
łeczęństwo Chełmży z radością wita p. Mar* 
kowskiego życząc mu owacnej pracy na no« 
wym postęrunku.

— »Tryumf“ Krzyża“. Wczoraj wieczorem 
o godz. 8 w sali „Concordji“ wystawiło Stów 
Kat. Robotników cudny i bogaty w treść utwór 
sceniczny pt.: „Triumf Krzyża“ Stwierdzić na 
Jeży, że społeczeństwo chcłmżyńskic doce* 
niło wysiłek i przybyło tłumnie.

Programy radiowe
Środa, 30 września 1931 r.

Warszawa: 11.40 Przegląd Prasy Krajowej; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Muzyka z płyt;
13.10 Urzęd. kom. Państw. Inst. Meteor; 14.50 
Kom. gospodarczy; 15.25 „Wśród książek“ — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki; 15.45 Komunikat har 
eerski — wygł. podharcmistrz Wierusz Ko« 
walski; 16.00 Program dla dzieci: 1) Opowia* 
danie J. Krzewińskiego p. t. „Podróż Bronka 
łodzią do Płocka“. 2) Feljeton Ben, Hertza 
p. t. „Odwaga“; 16.30 Muzyka z płyt gram ; 
16.45 Komunikat Ccntr. Biura Hydrograf, dla 
żegiuji i rybaków; 16.50 Radjokronika — 
wygi. dr. Marjan Stępowski; 17.15 Muzyka z 
płyt; 17.35 Odczyt; 18.00 Muzyka lekka w 
wyk. ork. P. R. i Jadwiga Henncrt (sopr.); 
19.00 Rozmaitośsi; 19.20 Kom Tow. Zachęty 
Hod. Koni w Polsce; 19.25 Feljeton p. t. „Za 
pomniana ziemia krzyżów“ — wygł p Ma« 
cicj Wierzbiński; 19.40 Skrzynka pocztowa 
rolnicza — inż. W. Tarkowski; 19.55 Urząd. 
Kom. Państw. Inst. met.; 20.(X) Prasowy Dz.;
20.10 Komunikat sportowy I.; 20.15 Pogadam 
ka muzyczna — wygi, p. Karol Strorncngcr; 
20.30 Transmisja Koncertu Europejskiego z 
Berlina;

Zagranica. '-
Hihersum: 19.10 „Kawaler róży“, opt. R. 

Straussa. Transm. z Rotterdamu.
Lipsk: 19.30 „Das ehrnc Pfcrd“. op Au* 

bera.
Medjolan: 20.45 „Księżniczka filmu“, opt. 

Gilberta.

Zakład Przyrodoleczniczy i wypoczynitowy
Oskara WojnowsKiego i Dr. med. Z. koellnera

w Zakopanem
OTWARTY CAŁY ROK
Z i o ł o l e c z n i c t w o ,  £ l e K t r o t e r a p j a ,  H y d r o t e r a p i a »  T e r m o t e r a p i a »

H e l i o t e r a p i ą .
Prospekty wysyła się na żądanre. Przyjęcie tylko za uprzedniem zgłoszeniem.

Echa ia b 6f$twa zlodziefa 
kolejowego w Czersku

Sąd uw olni! stróża od w iny i k ary
W ufe. piątek toczyła się przed Sądem 

Okręgowym w Chojnicach ciekawa rozprawa 
o ‘zabicie młodego człowieka przez stróża noc 
negO', podczas kradzieży węgla z magazynów 
kolejowych w Czersku.

Na ławie oskarżanych zasiadł kolejarz 
Teofil Galikowski, zam. w Cieciorce, powiat 
kościerski. Rozprawie przewodniczy wiccpre 
zes sędzia Staruszkiewicz, oskarża prokurator 
Stefanicki. Według aktu o-sk. sprawa przedsta 
wia się następująco:

Dnia 4 marca br. o godz. 7 wieczór prze« 
chłodnie znaleźli skrwawione zwłoki pewnego 
mężczyzny, leżące na środku szosy w pobli* 
żu tunelu. Zawiadomione władze bezpieczcń« 
stwa przybyły na miejsce i stwierdziły, że 
zabitym jest 29 letni Jan Jakubowski, robot« 
nik, zam. w Łubiance, zatrudniony przy pra« 
cach doraźnych Magistratu Czerska. Jak wy* 
nikało z worka znalezionego przy trupie, tra* 
gicznie zmarły musiał udać się na kradzież wę 
gla kolejowego z magazynu.

Bliższe śledztwo wykazało, że Jakubowski 
wraz z kilku innymi udał się na wyprawę po 
węgiel kolejowy. Ponieważ kradzieże węgla 
powtarzały się już od dłuższego czasu Dyrck* 
cja Kolejowa postawiła stróża nocnego, który 
pilnował węgla.

Krytycznego dnia wieczorem, wobec na* 
potkania większej ilości osób przy magazynie 
z których trzy nań natarły, zrobił stróż wo* 
bcc pogróżek użytek z broni palnej, nieste*

ty tak nieszczęśliwie, że jedna z kul ugodziła 
Jakubowskiego i spowodowała śmierć na miej 
scu. Kula ugodziła denata w plecy i przeszła 
przez płuca, powodując silny krwotok wew* 
nętrzny i natychmiastowe uduszenie.

Oskarżony d’o winy się nie poczuwa. — 
Twierdzi że napastnicy odgrażali mu się za» 
biciem, obrzucali go kamieniami. Krytyczne* 
go wieczoru przybyło około 10 osób po węgiel 
a gdy zwrócił im uwagę, trzech rzuciło się 
na niego. Wówczas to, będąc w trudnej sy* 
tuacji oddal na postrach 2 strzały, lecz w in* 
nym kierunku. Napastnicy zbiegli, a później 
okazało się, że na szosie leżą zwłoki jakiegoś 
mężczyzny.

Zabójstwo Jakubowskiego było okryte nie 
co tajemnicą. Trupa bowiem znaleziono wręcz 
w innym kierunku, w którym 6tróż oddał 
strzały. Badanie lekarskie wykazało, że kula 
weszła z tyłu. Denat musiał być w chwili od* 
dania strzału odwrócony tyłem i pochylony. 
Szedł jeszcze kilka kroków poczcm upadł na 
szosie na plecy. Tam go też znaleziono. Naj* 
prawdopodobniej kula się odbiła i trafiła de» 
nata, bowiem oskarżony strzelał w ziemię. 
Inaczej nie można sobie tego wytłómaczyć. 
To też po przesłuchaniu kilku świadków i 
po przemówieniu prokuratora który popiera* 
jąc oskarżenie wnosił o 6 miesięcy więzienia 
zapadł wyrok uwalniający oskarżonego od 
winy i kary na koszt skarbu państwa.

— O —

Tragiczna śmierć l i  letniego dziecka pod 
kołami samochodu no ulicy Inowrocławia

Nieuwaga z jaką przeważna ilość dzieci 
przechodzi przez jezdnię, lekceważąc w zu* 
pełności ruch uliczny, kończy się .niejednokrot 
nie tragicznie. Onei<daj za swą nieostrożność 
przypłacił życiem 11 letni Józef Lewandowski 
z Inowrocławia zam. przy. Nowe Ogrody 9.

Chłopiec przebiegając przez jezdnię ul. 
1’oznańskicj potknął się i wpadł pod przejeż* 
dżający autobus, nr. 48554 własność p. Konto* 
wieża, którym kierował szofer Szczepan Spe* 
ejał, zam. przy ul. św. Wojciecha 78.

Po natychmiastowem zatrzymaniu autobu* 
su wyciągnięto z pod kół nieszczęśliwego i na*

tychmiast odwieziono do Szpitala Powiato* 
wego, gdzie wkrótce zmarł.

O wypadku powiadomił policję szofer au* 
tobusu, zgłaszając się w komendzie policji.

Nazwisko chłopca odrazu nie dało się 
stwierdzić, ustalono je dopiero, gdy do poli* 
cji zgłosił się w poszukiwaniu za niepowraca* 
jącym do domu synem ojciec.

Wrażenie, jakie zrobiła wiadomość na nie* 
szczęśliwym ojcu, było wprost okropne.

Wypadek ten powinien być przestrogą dla 
rodziców, którzy bez opieki pozwalają cho* 
dzić swym dzieciom po ulicach.

5 letnią aplikacje  
adw okacka przewiduje 

now y projekt ustroju 
adw okatury

Nowy projekt ustroju adwokatury przewi* 
duje na całym terenie państwa okres 5«lctnicj 
aplikacji adwokackiej z tern, iż może być do 
niej zaliczony okres aplikacji sądowej.

ü ie ld y
Warszawskie notowania 

walutowe.
z dnia 29 IX 1931 r.

Tranzakcje Sprzedaż
WALUTY, i

Dolary St. Zjedn.
m DEWIZY, i

Kupno

8.91—8,89

Belgja 
Białogród 
Gdańsk . 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn

124.30-123,99

V *. * • . 173.95-173,52
* • f  * I • i • M  • 358,90—357,90A

Ltonayn • • ****** • ? • > 
Nowy York ,
Nowy York telegr.
Paryż • > • » k . .1» » f • ł *
Praga . »<»|«j(» í i» ¿ « t .Í . Í .  
Sztokholm »i*.1,
Szwajcarja » !»¿ . f  »7. f  • »

35V* 35-34,90 
8 925—8.905 
8,929-8.909 
35 18-35,09 
26,44—26,38

Wiedeń
Włochy

174,75—174,32

Berlin (w obrotach nieofic.)
• ? *

Notowania ziemiopłodów  
w Berlinie

Ceny w R.M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg 
inne za 100 kg. z dnia 29. IX, 1931.

Pszenica nowa 
Zyto nownowy . 
Jęczmień ozimowy 
Jęczmień przem. pastewny 
Owies marchijski » k \ 
Mąka pszenna . . » . , 
Mąka żytnia 70% k . t , 

60.%

ft* *»•
*** % j  * •. 1 *

210—213
185-187

149—156
135—143

26.75—32.00
26,40—29,00

J t  99 •  •  a  *  j  •  9

Otręby pszenne . ' * 1 * *
Otręby żytnie » •% £• É* f * f » 
Rzepak . . *?*Í*Í*f»Í*  • 
Biernie lniane • ' '»
Groch Victoria » * I • §»I * a* 
Groch drobny jadalny »J,

10.50—10.75 
9 2 5 -  9.50

Groch pastewny . .
Kuchy lniane . . k \* * |» V , 
Wvtloki suche kranowe # ..Wytłoki suche krajowo

.. Soja . . . .  , ‘ , p,\
iiemniaki jadalne białe . * k,* 

». ». czerw. 4 . '*.
*» »» żółte « • >

13,2-13,4
6.20-6,30

Notowania ziemlopłwdów 
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań! handel 
hurtowy

ta 100 kg. z dn. 29 IX. 1931 r. 
żyto nowe suche 21.50—22.06
P szen ica .................. \  19.50—20,50
Jęczmień browarniany k k » 23.50—24.50

zwycz. przemiał. 19.00—20.60
W................... V  io cn_onOwies pastewn. 

Mąka żytnia . . 
» » 65%
„ pszenna 65%

Otręby żytnie , , 
„ pszenne k 

Rzepak . . . »  
Ziemniaki jadalne 
Groch Wiktorja .

* >•

. 19.50—20.50
• I» J? —

*  33.00—34.00
31.50- 33.50
12.50— 13.25 
11.75—12.75
28.00- 39.00 
2,30- 2.50

21.00- 24.00

W poniedziałek, dnia 28 września o godzinie 1.30 zasnęła w Bogu, za­
opatrzona Sakramentami św., moja kochana i najdroższa żona

%. p .

Helena Leokadia Grabowska
z domu Grabowskich

Requiem w kościele św. Stanisława w Wrzeszczu, w czwartek, dnia 1-go 
października o godzinie 9-tej, następnie pogrzeb o godzinie 11 -tej z kostnicy św. 
Józefa na cmenta.z św. Mikołaja przy Politechnice.

Pogrążeni w głębokim smutku

mąż z synem i mufka.

P. T. Publiczności podaję do wiadomości, 
że od dziś

(4
99•d a n c in g

Motel tfzi/dziñ
K a w iarn ia  i

G R U D Z I Ą D Z .

Kursy wieczorne
g o t o w a n i a  s z y c i a  i K r o ju

zapisy przyjmuje kancelarja
s z k o ł y  g o s p o d a r c z e j
w  G r u d z i ą d z u ,  ul. Trynkowa 19

w godzinąch od 10—14. 871

mim
Założen ie  s lip  czy le i św ia ila  
PfMIEJEWSHI naffanict załatwia

damskie jak karakuły pisz« 
czaniki i inne bardzó ko* 

rzystire do nabycia
Fr. Z ie l i f is k i

Toruh
St. Rynek róg św Ducha 18. 
Również wykonuje się prze*

7S3 T O C lidl — Róg Stary Rynek, Chełmińska nr. 1, I. piętro prawo. 
G r u e l z i a t i z  — Mickiewicza 4, tel. 816.

Radjo, ładów , akumul., Mofiory, Żarów ki, Telefony, Dzwonki
■ m m m H s m m n n m m m i i m B n n m n i ;

fasowanie i reperacje futer 
fachowo, solidnie i jaknaj«
taniej. Jednocześnie pole* 
cam skórki na obsadzenia 

płaszczy. 1277

Poszakuic
zdolnych agentek i agentów 
za wysoką prowizją. Bliż*
sze informacje udziela przed 
stawiciel titmy n—
Grudziądz, 
III. p. od

Promień, 
ul. Szkolna 9, 

godz. 9—I2itej.
Rutynowanego

sekretarza
a d w t t l s a c l t f  « g o

z długoletnią praktyką po* 
szukuje adwokat Dr. Stein, 
Grudziądz, Wybickiego 39.

Mundury
Szasery

Płaszcze
Ubrania

Futra
z materjałów własnych 
i powierzonych wykonuje

B. D0L1WA
TORUŃ

Dwór Artusa. Tel. 43
P.P. Oficerowie i Urzęd* 
nicy specjalne warunki.

Kupiec
lat 28, wyzn. mojżeszowego 
w Gdańsku, z interesem 
branży meblowej poszukuje 

towarzyszki ły d a
z większym kapitałem ce­
lem rozbudowy przedsię» 
biorstwa, Oferty z fotogr. 
do Admin. „Gazety Gdań* 
skiej pod H 1000.

P le iilc
Kompletne pokoje i poje* 
dyncze również wszelkiego 
rodzaju wyściełane. Wieb 
ki wybór. Ceny fabrycz­
ne. Polecam  każdemu. 
Obejrzenie nie obowiązuje 
kupna, Zajdź i przekonaj się.

Ju:jan Nowak. 
Bydgoszcz, ul. Długa 78 
Dawniej Szpitalna 8.) (275

om- m m m B B a a a a z
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DŹWIĘKOWE KINO

SWiATOWI»
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Olwicra kie szalu >
Przynoście waszą o dz i e ż  j e s i e n n ą  
oraz z i mową do farbowani a  lub 

chemicznego c z y s z c z e n i a  do

BARWY
KAŁAHAJSH1EG0 [

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 2 października 1931 raka o jod*. U-lei przed 

pal. licytować będę a spedytora Sądeckiego najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą: 1 wagę decy- mamą. J
Kozak, komornik sądowy w Torunia, nL Kościuszki 5.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 1 października 1931 r. o godz. 13 w poi. 

sprzedawać będę n małż. Aleksandra i Zolji Pietras w 
trato wie za gotówkę: bryczkę, centryfugę. 1261

Linde, komornik sądowy.

PRZETARG
Miejska Kuchnia Ludowa

ftgłaaza przetarg na dostawę następujących artykułów:
Pęczak 
brukiew . ,
kapusta kiszona 
kasza , ,
groch „ , ,
ryi . » ,
insJifljrojs ą j
płatki owsiane 
kubaba . ,
cebula , s
proszek „Siraks" 
mydło . . s
soda < „ ,
mięsa

2500 kg. 
15000 „ 
15000 „ 
2000 - 
2000 ;
750 „
750 „
*750 *

5 *
50 „

150 paczek 
300 rygli 
200 kg. 

3000
Dostawa artykułów odbywać śię będzie w czasie 

od 15 października 1931 r. do 31 grudnia 1931 r. na 
każdorazowe zamówienie loco Kuchnia Ludowa#

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w "atnsztii pokó< 112 do dnia 3 października br,, gdzie 
otrzymać można wszelkich iniormacyj.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru dostawców 
wzgl. podziału dostawy wśród więcej oferentów.

Grudziądz, dnia 29 października 1931 r.
Magistrat — Wydział Opieki Społecznej.

Przetarg przymusowy.
y ul. Starom,

 ̂ . — j ------- j -  Nieruchomość położona w
1 orunra przy ul. Starom. Fosa 14 i Piekary 33 dom 
mieszkalny z 2 skzydłami bocznemi i drugi dom mie­
szkalny z podwórzem o rocznej wartości użytkowej 
2270 mk. zapisana w księdze gruntowej Toruń Stare 
Miasto k. 252 na nazwisko Karola Wachowiaka w To­
runiu zostanie dnia 12 grudnia 1931 r. o godz. 11 przed 
poł. wystawioną na przetarg w drodze egzekucji w 
tut. Sądzie, pokój Nr. 7. Wzmiankę o przetargu zapi­
sano w księdze gruntowej dnia 9 września 1931 r.

Toruń, dnia 15 września 1931 r.
5 K. 42/31. Sąd Grodzki.

Przetarg przymusowy.  ̂ Idealne połowy nieruchomo­
ści położonych w Gdyni i w chwili uczynienia wzmian­
ki o przetargu zapisanych w księdze gruntowej Gdy­
nia k. 248. Gdynia k. 347 i Gdynia k. 348 na imię ar­
chitekta Jana Mikulskiego w Gdyni zostaną dnia 27 
listopada 1931 r. o godz. 10 wystawione na przetarg 
w niżej oznaczonym Sądzie, pokój Nr 20. Wzmiankę 
\  przetargu zapisano w księdze gruntowej dnia 10 
sierpnia 1931 r. Niniejszem wzywa się wszystkich któ­
rych prawa w chwili zapisania wzmianki o przetargu 
nie były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się 
z niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed we­
zwaniem do wnoszenia ofert i prawa te uprawdopodob­
nili, gdyby wierzyciel im przeczył, W razie niezasto­
sowania 6ię do powyższego wezwania, prawa te przy 
oznaczeniu najniższej oferty nic zostaną wcale uwzglę­
dnione a przy rozdziale ceny kupna dopiero po rosz­
czeniu wierzyciela i innych prawach.

Gdynia, dnia 19 września 1931 r.
7 K. 23/31. Sąd Grodzki.

Niniejszem zawiadamiam, że
m oią  d ro g e r ię  z dniem  dzisleiszem

przeniosłem
z ni. Śniadeckich 42, na ni. Gdańską 17
vis a vis Civilkasino. Mojem staraniem będzie, każdego klienta 
nawet najwybredniejszego przez rzetelną i fachową obsługę 
zadowolić. Uprzejmie proszę o okazanie mi nadal swego zau­
fania oraz życzliwego poparcia. t2go

Z poważaniem
1<w8 D R O G E R J A  M IN E R  W  A  rok̂ zalożĵ ięô

CZESŁAW KOPCZYŃSKI 
Bydgoszcz. ul. GelaAsha 1?. vis a vss C&vi’IKasino

OGŁOSZENIE.
W sobotę dnia 3 października przy budującej dro­

dze Gdynia—̂Oksywie, za wodociągiem w Oksywiu 
odbędzie się licytacja domu drewnianego, należącego 
dawniej do Józefa Wenserskiego. Kaucję 50 zł skła­
dać należy w Wydziale Budowy Portu przy ulicy Nad­
brzeżnej w Gdyni. Cena wywoławcza 300 zł.

Naczelnik Wydziału Budowy Portu.

Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona w 
Lulkowie p. Toruń, rola przy obrębie Łysomice o po­
wierzchni 5 ha 02 a 40 m* i 36.68 talarów czystego do­
chodu grunt, dom mieszkalny z przybud. chlewem, sto­
dołą i przybudow. szopa i wiatrak o rocznej wartości 
użytkowe 99 mk, zapisana w księdze gruntowej Lulko- 
wo k. 24 na imię Wojciecha Kotkowskiego zostanie 
dnia 5 grudnia 1931 r. o godz. 11 przed poł. wystawio­
ną na przetarg w drodze egzekucji w tut. Sądzie, po­
trój Nr. 7.
5 K. 39/31. 1263

Toruń, dnia 7 września 1931 r.
Sąd Grodzki.

Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona w 
Toruniu, przy ul. Szczytnej 5 dom mieszkalny wraz z 
bocznem skrzydłem, odłączoną szopą i ustępem z po­
dwórzem o rocznej wartości użytkowej 1630 mk. za­
pisana w księdze gruntowej Toruń Stare Miasto k. 417 
na nazwisko Bolesława Gronowskiego inwalidy wojen­
nego i jego żony Bronisławy z d. Lipertowicz po poło­
wie zostanie dnia 14 grudnia 1931 r. o godz. 11 przed 
poł. wystawioną na przetarg w drodze egzekucji w tut. 
Sądzie, pokój Nr. 7. Wzmiankę o przetargu zapisano 
w księdze gruntowej dnia 20 lipca 1931 r. Niniejszem 
wzywa się wszystkich, których prawa w chwili zapi­
sania wzmianki o przetargu nie były w księdze grun­
towej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili najpóź­
niej w dniu przetargu, przed wezwaniem do wnosze­
nia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wierzy­
ciel im przeczył. W razie niezastosowania się do po­
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu naj­
niższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione a przy 
rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzy­
ciela i innych prawach. Zaleca się dwa tygodnie przed 
terminem podać na piśmie albo do protokółu sekreta­
rza sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w 
kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosz­
tach sądowego dochodzenia swych praw, oraz ozna­
czyć pierwszeństwo, którego się żąda. Tych. którym 
służy prawo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się. 
aby przed udzieleniem przybicia targu postarali się o 
umorzenie lub zawieszenie postępowania, gdyż ina­
czej prawo ich odnosić się będzie zamiast do nierucho­
mości, tylko do uzyskanej ceny kupna.
5 K. 33/31. 1264

Toruń, dnia 17 września 1931 r.
Sąd Grodzki.

NAJTANIEJ
i najlepiej kupuje się 

wina i wszelkie 
spirytualje w

Winiarni
„ J V u n ć o r j a *
wł. T. Chmurzyński
Toruń, Prosta 15/17 

tel. 125.

Z a n i m
Kupisz nowe

Obejrzyj w „ O h d Z iG *
79031»*' używane! Meble, 
maszyny do szycia,patefony 
rowery, siodła oficerskie, fu* 
tra, płaszcze, ubrania, obu», 
w:e, obrazy, zegary, rastru* 
men ta muzyczne, lustra, Bry > 
czkie, Teodolit uniwersalny, 
opalograf oraz wszelkie ró­
żne używane przedmioty. 
O kazjopol, Grudziądz. 

Plac 23 stycznia 14 (w nod* 
wórzu). n b 4

NOGI
wieprzowe
z kapustą i pure 

poleca 907

„HUNGARJA"
Toruń, Prosta 15/17

Przedsiębiorstwo
arfustuczne

L o u i s  S c ł i r B t l e r .  G d a A « h
Teł. 25028 Gr. Schannachergasse 3. Tel. 25028 

S p e c j a l n o ś ć :  1190
Stylowa oprawa obrazów 
Obrazy olefne (ryciny) 
Drzeworyty
Oprawione i nlcopr. obrazy.

P rz y jm u ję
do haftu maszyno* 
wego z rysunkiem 
i bez rysunku. —

Me reżke
w ykonuję natych* 
miast po 20 gr. za 
metr. — ------ —

OkielkowBnii!
w ykonuję natych* 
miast po 15 gr. za 
m e t r . ------ --------

S. KAIAMAJSK!
Toruń

Szeroka 21, 727

Otworzyłem
Kancelarię adwohacha

w  I n o w r o c ł a w i u
przy ul. Toruńskiej nr. 24. Telefon 13.

Marian Kuczyński
a d w o k a t .1222

WEŁNA
n ic i
pończochy
s k a r p e t k i

wszelkie,
(o wary ki bibie

tylko odprzedawcom.
HURTOWNIA
T o w aró w  K rótk ich

W. KORSAK
TORUŃ

ul. Mostowa nr 9. (577

Z n a k o m i t e
śniadankowe potrawy

g u l a s z
b i g o s  i  
c y n a d e r k i

70 gr. porcja wydaje
„ H u n g a r l a “
Toruń, Prosta 15/17

!

Sutwa
I najsolidniej,najmodniej oraz 
1 najtaniej wykonuje p o p u ­
la rn y  w B ydgoszczy
fachow iec  Stanilaw Ru* 
dak, Bydgoszcz, Dworcowa 
nr, 70, 603

OBFITE
i smaczne obiady na 

maśle
p o  z l .  ( . 3 5

poleca 909
W m > a r n iA

„ J t w n g a r j a i “
Toruń Prosta 15/17.

Kuchmistrz
samotny, z dłuższą p r a ­
k ty k ą  z dobremi polece* 
niami, p o s z u k u je  p a ­
s a ty .  Zgłoszenia Gdańsk 
Gralathstr. nr. 2 dla „kuch* 
mistrza“.

POUTER
okocim sk i

z beczki codziennie 
świeży poleca

„ K i i n ć o r j a '
Toruń, Prosta 15/17.

Do składu
szkła potrzebna u c z e n i *  
CO władająca językiem nie* 
mieckira. Wiadomość w 
„Dniu Pom.“. 1279

T A N IO !
KRAWATY
Rękawiczki, szelki, 

pończochy sportowe

B. Wilamowski i
Toruń

28 ul. Żeglarska 28
M'

KATO!
Samochody

nryw. i taksówki l a n i u  
« lo  w y n a j ę c i a .

Władysław Gardzielewski 
Grudziądz, Książęca 3. 

T eł. 433.

R E P 4R T U A R

TEATRU I
W środę dnia 3° bm. 

o godz. 20*tej
„On chce się zabić“
Krotochwila w 4*ech akt.

Becra.

W czwartek, dnia i*go 
paźdz. br. o godz. żOif.j 
Występ . gościnny Mie* 
czysiawy Ćwiklińskiej w 
otoczeniu zespołu Teatru 

Miejsk. z Bydgoszczy 
Odegrane zostaną 2 ko* 

medje p. t. 
i»Ni«w Jcrs»a‘ł 

oraz
„raaisier  

i Czeladnik"

W piątek dnia 2 paźdz. 
o godz. 20»tej

„Qn chce się zabić*4
Krotochwila w 4 aktach 

Beera.

W sobotę, dnia 3 paźdz. 
o godz. i6*tej

Jaś i Haiśosfa
Bajka dla dzieci w 4 akt. 

Or*Ota.

W sobotę, dnia 3 pi 
o godz. 2o*tej

„On chce się zal
Krotochwila w 4 ai 

Beera.

I i  W IT  A B O N A M E N T O W Y

Do Urzędu Pocztowego
Zamawiam niniejszem abonament*) na „Dzień Pomorski**, „Gazeta 

Morska“, „Dzień Grudziądzki“, „Gazeta Gdańska“, „Dzień Bydgoski“, 
„Dzień Kujawski** na mieś. październik 1931 r. i proszę należność — 
XI .  3.39 pobrać przez listowego
Imię i

Poczta
Kwit pocziowy

Odbiór kwoty XI.  3.39 tytułem prenumeraty*) „Dzień Pomorski**. 
„Gazeta Morska**, „Dzień Grudziądzki", „Gazeta Gdańska**, Dzień Byd­
goski , „Dzień Kujawski“ na mieś. październik 1̂ 31 r* potwierdzam.

K W IT  A B O N A M E N T O W Y

Do Urzędu Pocztowego _ _ _ _
Zamawiam niniejszem abonament*) na „Dzień Pomorski**, „Gazeta 

Morska“, „Dzień Grudziądzki**, „Gazeta Gdańska“, „Dzień Bydgoski“, 
„Dzień Kujawski“, na IV. kwartał 1931 r. i proszę należność — Z t. 10.17
pobrać przez listowego.
Imię i M«»nyfclrn....... ....  —

Miejscowość. Poczta
tiwti pocztowy

Odbiór woty Zł. 10.17 tytułem prenumeraty *) „Dzień Pomorski41 
„Gazeta Morska**, „Dzień Grudziądzki“, „Gazeta Gdańska**, „Dzień **yd- 
goski“, „Dzień Kujawski** na IV. kwartał 1931 r. potwierdzam.

'' dnia i ■ ■■r
) Niestosowne przekreślić, \ Niestosowne przekreślić,
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Roiwóf stosunków gospodarczych
polsko

WuHriac! u p. Ambasadora Rzcczypospolilcj w Sianacli
Zagadnienie ożywienia stosunków go­

spodarczych między Polską a Stanami 
Zjednoczonemi jest obecnie aktualną spra­
wą, poruszaną na kilku konferencjach go­
spodarczych jakie odbyły się w Amery­
ce i w Polsce z inicjatywy wychodźtwa 
polskiego. Korzystając z pobytu w War­
szawie p. ambasadora Filipowicza, przed­
stawiciel Ajencji „ISKRA“ zwrócił się 
do niego z prośbą o oświetlenie tego za­
gadnienia:

— Jakie są P. Ambasadorze możliwości 
rozwoju stosunków gospodarczych polsko- 
amerykańskich — zadajemy pierwsze pytanie 
po powitaniu.

— Podstawią stosunków tych stał się pod­
pisany tuż przed moim wyjazdem z Ameryki 
— odpowiada p. Filipowicz — traktat handlo­
wy polsko-amerykański. Podpisanie tego trak­
tatu stanowi wielki krok naprzód w rozwoju 
stosunków naszych z Ameryką. Dotychczas 
obowiązywała prowizoryczna umowa handlo­
wa z 1924 r., która nie obejmowała całokształ­
tu zagadnień. To też wymiana towarowa mię­
dzy Polską a St. Zjednoczonemi nacechowana 
była rażącą jednostronnością obrotu. Podczas 
gdy eksport towarów polskich do St. Zjedn.
wynosił w 1929 t. sumę 31 miljn. zł., import 
towarów amerykańskich do Polski dosię­
gną! sumy 384 miljn. zł. Niektóre z przyczyn, 
wpływających na kształtowanie się tak ujem­
nego dla Polski bilansu handlu polsko-amery­
kańskiego zaliczyć można do zjawisk normal­
nych. Należy *tu zaliczyć korzystanie Polski 
z surowców, których głównym wytwórcą świa­
towym są St. Zjccłn. Naprzykład wartość spro­
wadzanego surowca bawełnianego stanowi o- 
koło 60% całego importu ze St. Zjedn. do Pol­
ski. Są jednak w stosunkach naszych z Stan. 
Zjedn. zjawiska wymagające korcktywy. Do 
takich izaliczyć trzeba istnienie między nami 
pośredników obcych, za duży, bo wynoszący
20% całości naszego importu z St. Zjedn., 
przywóz towarów, które mogą być w Polsce 
produkowane. Wreszcie wzmóc należy eksport 
polski do St. Zjednoczonych.

— Czy są możliwości ożywienia stosunków 
handlowych polsko-amerykańskich, a zwłasz­
cza wychodźtwa polskiego z krajem macie­
rzystym?

— Bezwarunkowo są takie możliwości. 
Wykorzystanie ich jednak zależy w dużej mie­
rze od zwiększenia naszej ruchliwości kupiec­
kiej. Przcdcwszystkiem, eksportową działal­
ność polską oprzeć należy na bezpośrednich 
stosunkach z wielkiem kupicctwcm amery- 
kańskiem i na współudziale wielkiego kapita­
łu. Wykorzystać należy przytem dobre chęci 
i gotowość do współpracy handlowej wychodź­
twa polskiego. Pierwszym krokiem zbliżenia 
się do amerykańskich sfer gospodarczych jest 
droga nawiązania osobistego kontaktu z ame­
rykańskiemu domami importowemi i instytu­
cjami bankowemi, finansującemi międzynaro­
dowe tranzakcje handlowe. Nieskończenie 
ważnem jest, aby kupcy polscy swem postępo­
waniem, szerzyli dobrą wiarę i zaufanie do 
metod handlowych polskich. W związku z tern 
należałoby ustalić sposób, zapobiegający wy­
padkom, mogącym podkopywać zaufanie do 
rzetelności handlowej polskiej. Częściowo da­
łoby się to osiągnąć przez wprowadzenie od­
powiednich przepisów standaryzacyjnych dla 
towarów eksportowanych do St. Zjedn., czę­
ściowo drogą zaprowadzenia systemu kontro­
li nad eksportem polskim do Ameryki. Wska­
zane byłoby również zainteresowanie się pol­
skich sfer bankowych możliwością utworzenia 
w Nowym Jorku instytucji, mającej na celu 
finansowanie handlu polsko-amerykańskiego.

A jak wg. P. Ambasadora rozbudowa 
portu gdyńskiego i uruchomienie ploskiej linji 
transatlantyckiej G-dynia — Ameryka wpły­

wa na rozwój stosunków gospodarczych pol­
sko-amerykańskich ?

— Powstanie w szybkiem tempie portu w 
Gdyni, i uruchomienie polskiej linji transat­
lantyckiej, jakgdyby zmniejszyły dystans mię­
dzy Ameryką i Polską. Polska linja trans­
atlantycka daje nietylko korzyści z rozwoju 
bezpośredniej komunikacji, ale jest również 
potężnym czynnikiem propagandy Polski av 
Ameryce. Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
że wszystkie okręty polskie odpływały z A- 
meryki z pełną liczbą pasażerów, podczas gdy 
inne linje okrętowe wskutek kryzysu gospo­
darczego miały zmniejszoną frekwencję.

— Jaką rolę w imporcie i eksporcie pol­
sko-amerykańskim może odgrywać nasza pol­
ska linja okrętowa?

— Możliwości zwiększenia przewozu towa­
rów, importowanych do Polski, a zwłaszcza 
eksportowanych do Ameryki na polskich okrę­
tach są duże. Dość wskazać, że według staty- 
styki amerykańskiej import do Polski wyno­
si 50 miljonów doi., a eksport z Polski do 
Ameryki 5 miljn. doi. Tymczasem statystyka 
polska wykazuje o wiele mniejsze sumy eks­
portu do St. Zjedn. Dzieje się to dlatego, że 
znaczna część towarów idzie z Polski przez

ZieeSn. TyM usa { F il ip o w ic z a
obce porty i na obcych okrętach. Gdyby i pol­
skim portem i polskicmi linjami żcglugowemi 
zainteresowały się sfery przemysłowo-handlo­
we, towarowe frachty morskie na linji pol­
skiej wzrosłyby niepomiernie. Linja polska 
ma wszelkie dane na przejęcie tych towarów, 
które obecnie przewożą linje zagraniczne. 
Gdyby dostosowana była również do tego ce­
lu polityka taryfowa w wewnętrznej komuni­
kacji polskiej, to oczekiwać można byłoby 
bardzo dobrych rezultatów. Zwiększenie roli 
polskiej linji okrętowej w imporcie i ekspor­
cie między Polską, a Ameryką ma duże zna­
czenie gospodarcze dla naszego kraju.

Polskie społeczeństwo w Ameryce dało do­
wód zrozumienia swych obowiązków wzglę­
dem gospodarstwa narodowego Polski i oce­
niło doniosłość znaczenia dla tego gospodar­
stwa polskiej linji transatlantyckiej, witając 
jej założenie z zadowoleniem i popierając ją 
w miarę swych możności. Spodziewać się wiec 
należy, że obrót handlowy polsko-amerykań­
ski oparty o traktat oraz posiadający do swe­
go rozporządzenia bezpośrednią polską linje 
okrętową ulegnie w najbliższym czasie znacz­
nemu zwiększeniu, — zakończył swe wyjaśnie­
nia P. Ambasador.

Wiew będzie m usiał przemówić
Z jazd  SMafalBieSinowcáw iw E lb lą g u

Królewiec, 30. 9. (Tel. wł.), Ostatnio 
odbył się w E lblągu zjazd Stahlhelm ‘u, 
którego kom enda spoczywała w rękach 
ks. W ilhelm a Pruskiego. W  zjeździć 
wzięli również udział lir. E ulenburg, ks 
Koburg, oraz dowódca Stahlhclm u — 
M ahnke

N i /jazd  przybyło 40Ó0 um undurow a­
nych Stahlhelmowców, w tej liczbie licz ­

ne delegacje z Gdańska.
Głównym momentem było przem ów ie­

nie M ahnkego, który m. in. powiedział: 
„M y z zachodu w ierzym y, że przyszły los 
naszej Ojczyzny rozstrzygnie się u W as 
na W schodzie. W iem y również, że Polak 
nie odda nigdy dobrowolnie, zabranego 
kraju, miecz będzie m usiał przem ówić“ .

Kredyt francuski d la  Polski
Korespondent A. T . E. dowiaduje się, 

że w ostatnim  czasie przed wyjazdem de­
legacji francuskiej do Berlina, w m iaro­
dajnych kołach francuskich poruszona

była spraw a udzielenia Polsce kredytu 
redyskontowego na tranzakcje związane 
z eksportem  polskim do Sowietów,

Czwarty kratow y konkurs 
sam olotów  turystycznych

Warszawa, 30. 9. (PAT.). Wobec złych 
warunków atmosferycznych start samolotów 
turystycznych, biorących udział w czwartym 
krajowym konkursie samolotów turystycznych
L. O. P. P. przesunięty został z godz. 5 rano 
na godz. 10,55, o której wystartowało 13 samo­
lotów w odstępach 1-minutowych.

Pierwszy wyleciał samolot nr. 23 „PZL. 5“ 
z obsadą pilot Kowalczyk i pasażer Gawron 
z aeroklubu śląskiego.

Nie wystartowało 6 samolotów, w tern 5 
z aeroklubu krakowskiego i 1 z klubu podlas­
kiego wytwórni samolotów Białej Podlaskiej. 
Załogi tych samolotów motywowały swe 
wstrzymanie się od startu złymi warunkami 
atmosferycznymi i w związku z tern możliwo­

ścią uszkodzenia samolotów na wypadek przy­
musowego lądowania.

Wilno, 30. 9, (PAT), Wczoraj na lotni­
sku Polubianku wylądowały w różnych od 
stępach czasu samoloty w liczbie 13, bio­
rące udział w czwartym konkursie krajo­
wym samolotów turystycznych.

Warunki lotu «ę. trasie z Warszawy do 
Wilna były bardzo ciężkie, gdyż na odcin­
ku z Warszawy do Białegostoku panowała 
mgła, sięgająca niemal ziemi, zaś od Białe­
gostoku szalała wichura. Lądowanie na lot 
n:sku kontrolnem w Grodn.e nastąpiło na 
kilka minut, gdzie trwał przystanek. Lot­
nicy wyruszą dziś do dalszego lotu do Mo- 
łodeczna.

h

D o P a r y ż a  lecą  lo tn icy  
p ó łsen  k p i. K arplAskt 

1 lnż. S u ch o d o lsk i
Rzym, 30. 9. (PAT.). Zgodnie z programem 

kapitan Karpiński i obserwator Suchodolski 
odlecieli o godz. 7 rano z lotniska Littorio 
przez Turyn do Paryża. Przelot przez Wio­
chy odbywał się przy zmiennej pogodzie.

Bezcenna b ib lio te k a  
b e b ra fsk a

p a d ł a  p a s i n a  p ł o m i e n i
Wilno, 30. 9. (PAT.). Wczoraj w gmachu 

bóżnicy żydowskiej w Wilnie przy ul. Nie­
mieckiej, wybuchł groźny pożar. Ogień objął 
momentalnie bibljotekę z nader cennemi dzie­
łami. Wezwana straż ogniowa pożar zlokali­
zowała w krótkim czasie. Jednak pastwą pło-. 
mieni padło kilkadziesiąt książek hebrajskich 
bezcennej wartości. Dochodzenia ustaliły, iż 
pożar powstał skutkiem nieostrożności w ob­
chodzeniu się z ogniem.

Proces o zam ach na  
Acbmed lo g u

Wiedeń, 30. 9. (PAT). Jutro rozpoczyna się
w Ried, Dolnej Austrji proces o zamach na 
albańskiego króla Achmed Zogu. Na ławie
oskarżonych zasiadło dwóch Albańczyków 
Azis Cami i Gieloshi. Emigranci albańscy 
rozesłali do wszystkich sędziów broszury, atar 
kując ostro kfóla Achmeda Zogu. Odezwa 
ta została skonfiskowana.

B alonu  wolne w yłado­
w ały pod Lublinem
Waraaawa, 30. 9. (PAT.). Balony wolne,' 

które wystartowały w dniu 26 bm. w liczbie 8 
do zawodów o puhar im. pułkownika Wańko­
wicza, wskutek burzy śnieżnej opadły w dro­
dze do Lublina. Dotychczas pierwsze miejsce 
zajął balon „Kraków“ — por. Pomaski i por. 
Stcnccl. Drugie miejsce zajmie prawdopodo­
bnie balon „Pocsnań“. Ścisłe wyniki zawodów 
ogłoszone będą za dwa dni.

Proces o m ilionow e  
nadużycia

rozpoczął sic w Wilnie
Wilno, 30. 9. (PAT.). W dniu wozoraj-

szym wśród wielkiego zainteresowania lud-

Zamachu n a  wojskowe pociągi
sowieckie

Ryga, 30- 9- (PA T .). „Jaunakas Zi- 
nios“ donosi o wielkiej eksplozji, jaka 
w ydarzyła się w czasie m anew rów wojsk 
sowieckich. W edług tych wiadomości, 
pociąg, zdążający z Leningradu wyleciał 
w powietrze w raz z transportem  żołnie­
rzy. Są liczne ofiary w ludziach. W tym 
samym czasie w ydarzyła się podobna ka­

tastro fa pociągu osobowego, zdążającego 
do Karclji. P rzypuszczają, iż Wysadze­
nie obu pociągów w powietrze jest dzie­
łem zamachowców. Osoby, które przy­
były z Leningradu oznajm iają, że panu­
je tam przygnębiający nastrój, wy wołany 
po wyższymi w y p a d k a m i t

N a iw ie h szu  sSalel«
pasażerski b u d u j e  

franela
Na stoczni Penhocta w St. Naznire rozpo­

częto budowę statku nazwanego prowizorycz­
nie Super Ile de France“ o po jemności 70.000 
to n ’rej. br., dla którego dok i śluzy musiały 
ulec przebudowie, gdyż okazały się za ma,o. 
Statek ten rywalizować będzie nietylko z wo 
jennemi statkami „Brcmen“ i „Europa lecz 
również z przyszłym liniowcem angiclsk.m, 
który buduje sio obecnie na jednej ze stoczni 
angielskich.

Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 0,25 zt
w teksie na pierwszej stronie ........................................................... 1.50 zl
na drugiej i trzeciej stronie 1 zł — w teksie 0,60 zl
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki
W Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej........................15 fen.

. » .  .  „ „ 4 „ . « . . . 5 0  fen.
Drobne za słowo 5 fen, — ty tu ło w e ........................................  . 10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw 
spornych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w 'l oraniu Bydgosko 
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Eljasiak Mostowa 6 

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska Wł. Cieszyński, 
Gdańsk Stadtgnnben 6

Redaktor odpowiedz', na Gdynie Henryk Tetzlaff, Gdynia, Grabówek 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Józef Dąbrowski 

Inowrocław ul, Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanach, Groblowa 6 

2.a ogłoszenia odpowiada administracja 
Wydawnictwo: ,,Dzień Pomorski", . Dzień Bydgoski," "Gazeta Gdańska' 

..Gazeta Męrska", „Dzień Grudziądzki". „Dzień Kaszubski", 
„Dzień Kujawski"

Czcionkami Pom. Druk- Rom. S. A. w Toruniu Bydgoska

Abonament miesiącs:riv wyiost
w ekspedycji miejscowych agencjach . . . .  . . . .  
z odnoszeniem do domu w lo ru n iu  
przez pocztę z odnoszeniem 
pod opaską
w Gdańsku przez pocztę  . . 2.50 gd przez chłopca . . . 
z odb ieran iem  w adminis tracj i  wprosi gd 2, zagranicą  4 gd 
W raz ie  wypadków, spowodowanych siią wyższą (np. przeszkody w z a ­
kładz ie  s tra jki).  Administracja nie odpowiada za niedostarczenie  pisma 
P R E N  U M E R f l T r t  ,,DN!fl KUJAWSKIEGO“ mies ięcznie  w ad m in i ­
s tracj i 2.70 zł — na pocztach już z o dnoszen iem  kw ar ta ln ie /  t’,27 z 

m iesięcznie  2.09 zł

3 -  zł
3.43 zł 

36 zł 
4.50 zł 
2.30 zl 
7.— zł
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ności rozpoczął się w wileńskim sądzie okrę­
gowym przed wydziałem karnym proces w 
głośnej sprawie o nadużycia w administracji' 
wielkich dóbr Woropajewo w powiecie post aw -
skim stanowiących własność Konstantego hr.  ̂
Przeździeckiego. Na ławie oskarżonych za-1 
siadł długoletni generalny plenipotent i admi-' 
nistrator dóbr Avoropajewskich mieszkający 
w Warszawie Aleksander Wardeńsiki, znany) 
zresztą i na terenie Pomorza.

Akt oskarżenia zarzuca Wardeńskicmu 
przywłaszczenie sobie na sak odę hr. Prze­
ździeckiego kwoty przeszło 700.000 zł. oraz 
podrobienie pokwitowań na 86 i 85 tys. zł.

Równocześnie na ławie oskarżonych zasiadł 
nadleśniczy lasów dóbr woropajewskich Ale­
ksander Chocianowicz, oskarżony z art. 574 
cz. II. k. k. o przywłaszczenie sobie przeszło 
52 tys. zł. Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przesłuchano oskarżonego Wardcńskiego, któ­
ry do winy się nie poczuwa. Do rozprawy po­
wołano kilkudziesięciu świadków.
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